
Gromyko
w ykazuje
bezpodstawność
argumentów
delegatów 
3-eh mocarstw 
zachodnich

Paryż 19.4.

W E wtorek pod przewodnictwem 
przedstawiciela ZSRR Gromy- 

ki odbyło się 32 posiedzenie zastę­
pców ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw, na którym 
rozpatrywano sprawę I  punktu po­
rządku dziennego.

Tekst projektu radzieckiego gło- 
•11:

„Rozpatrzenie przyczyn 1 na­
stępstw istniejącego napięcia m ię­
dzynarodowego w  Europie oraz 
środków niezbędnych dla zapewnie 
nia rzeczywistego i długotrwałego 
polepszenia stosunków między 
Związkiem Radzieckim a Stanami 
Zjednoczonymi, Zjednoczonym Kró 
lestwem 1 Francją, włączając na­
stępujące zagadnienia, dotyczące:

O  demilitaryzacji Niemiec,
0  kroków, zmierzających do re ­

dukcji zbrojeń 1 sil zbrojnych 
4-ch mocarstw,

{£  Istniejącego poziomo zbrojeń 1 
sił zbrojnych oraz ustanowienia 
skutecznej kontroli międzyna­
rodowej,

9  wykopania Istniejących zobowią 
zań traktatowych i porozumień, 

O  usunięcia groźby wojny i obawy 
przed agresją.

Delegacja radziecka zapropono­
wała ponadto włączenie do porząd­
ku dziennego takiego ważnego za­
gadnienia bezpośrednio związanego 
z polepszeniem stosunków między 
Czterema mocarstwami, jak sprawa 
paktu atlantyckiego i amerykań­
skich baz wojennych w  różnych 
krajach.

W  toku dyskusji przedstawi­
ciele USA, Anglii i Francji opo­
nowali przeciwko propozycjom 
delegacji radzieckiej domagając 
się przyjęcia porządku dziennego, 
zgłoszonego przez nich 2 kw iet­
nia.

Propozycje trzech mocarstw od 
suwają na dalszy plan sprawę de 
militaryzacji Niemiec oraz doma­
gają się rozpatrzenia sprawy po­
ziomu zbrojeń przed omówieniem 
zagadnienia redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych, przy czym nie tylko i' 
czterech mocarstw, lecz w  ogóle 
wszytkich krajów. W ten sposób 
niezwykle doniosłe zagadnienie 
redukcji zbrojeń i sił zbrojnych 
czterech mocarstw miało być po­
grzebane w  dwuznacznych i ka- 
zuistycznych sformułowaniach. 
Projekt trzech mocarstw nie za­

wiera! również takich ważnych dla 
zapewnienia bezpieczeństwa zagad­
nień, jak sprawa paktu atlantyckie 
go, amerykańskich baz wojennych 
na obcym terytorium oraz wykona­
nia traktatu pokojowego z Włocha­
mi w  części dotyczącej Triestu. 

Podczas gdy delegacja radziec­
ka, dążąc do ulałwienia porozu­
mienia, uwzględniała w  swych 
propozycjach życzenia delegacji 
mocarstw zachodnich, te ostat­
nie konsekwentnie dążyły do po­
minięcia niezwykle ważnych pro­
blemów, wysuniętych przez dele­
gację radziecką. W toku dyskusji 
delegacja radziecka wykazała cał 
kowitą bezpodstawność argumen­
tów Wysuwanych przez przedsta­
wicieli mocarstw zachodnich w  
obronie ich propozycji z 2 kw iet­
nia.
W  związku z tym delegacje trzech 

mocarstw zachodnich zmuszone by­
ły na posiedzeniu wtorkowym wpro 
wadzić pewne zmiany do swego 
projektu porządku dziennego z 2 
kwietnia, które w  ich imieniu zgło­
sił przedstawiciel USA Jessup.

Jessup, Parodi i Davies usiłowali 
wywołać wrażenie, że nieznaczne 
przeredagowanie sformułowań, do­
tyczących zbrojeń i sił zbrojnych 
stanowi rzekomo poważne uwzględ­
nienie życzeń delegacji radzieckiej.

S łowo Po lsk ie
Rok VI. Nr 107 (1603). 
W y d a n i e  A Czwartek, dnia 19 kw ietn ia 1951 r.

Dziś 6 stron 
Cena 15 groszy

Potęgując walkę o obniżenie kosztów własnych i o wzrost akumulacji socjalistycznejmasy pracujące Polski wykonały z nadwyżką
zadania Narodow ego Planu Gospodarczego 

za I kwartet 1851 r.
Komunikat PKPG
napawa dumą z naszych osiągnięć

Z A D A N IA  Narodowego Planu Gospodarczego na r. 1951 (zw ięk­
szone w  porównaniu a zadaniami Planu 6-letniego na ten rok) 

były w  I  kwartale 1951 r. pomyślnie wykonywane. Charakterystyczne 
dla wykonania planu w I kwartale 1951 r. było wzmożenie walki o 
obniżenie kosztów własnych produkcji i obrotu 1 o zwiększenie aku­
mulacji socjalistycznej.

W g tymczasowych danych wyko­
nanie Narodowego Planu Gospo­
darczego w  I kwartale 1951 roku 
przedstawiało się, jak następuje:

I. W ZRO ST PRODUKCJI 
PRZEM YSŁOW EJ

Plan produkcji przemysłu so­
cjalistycznego na I kwartał 1951 r. 
w g wartości w  cenach niezmien­
nych został wykonany w  i(II proc., 
a wartość produkcji tego przemy­
słu wzrosła o około 26 proc., w  po­
równaniu z I kwartałem J 950 r.

Przedsiębiorstwa przemysłowe, 
podległe poszczególnym minister­
stwom i urzędom centralnym w y­
konały plan produkcji na I  kwar­
tał, jak następuje:

ły o 15 proc. w  porównaniu z I 
kwartałem 1950 r.

Żegluga morska wykonała kwar­
talny plan przewozów towarowych 
w  104 proc. przy wzroście o 28 pro­
cent w  porównaniu z odpowiednim 
kwartałem roku ubiegłego W  za­
kresie realizacji planu przeładun­
ku portów morskich osiągnięto o- 
gółem 111 proc. planu.

V. W ZROST OBROTÓW  
H AN D LO W YCH

Całość obrotu towarowego handlu 
detalicznego (państwowego, spół­
dzielczego i prywatnego) wzrosła w 
cenach bieżących o około 14 proc. 
w porównaniu z odpowiednim okre-

17 m a ja
wypowiemy 
swą wolę 
walki o pokój
w  Narodowym
Plebiscycie
Pokoju
K O M ITET wykonawczy PK O P  

na swymłostatnim posiedzeniu 
w  dniu 15 bm. stwierdził, że mani­
fest wzywający naród polski do 
wyrażenia w  plebiscycie solidar­
ności z apelem Światowej Rady 
Pokoju w ‘ sprawie paktu pokoju 5 
mocarstw wywołał głęboki od­
dźwięk w  całym społeczeństwie.

Ze wszystkich środowisk i orga­
nizacji społecznych napływają co­
raz liczniejsze głosy, wyrażające 
stanowcze'poparcie dla żądań za­
wartych w  karcie Narodowego P le­
biscytu Pokoju.

Kom itet wykonawczy PK O P  po 
stanowił rozpocząć plebiscyt w  
dniu 17 maja 1951 r.
Komitet wykonawczy uchwalił 

instrukcję w  sprawie Narodowego 
Plebiscytu Pokoju i wezwał wszy­
stkie komitety obrońców pokoju w  
kraju, wszystkich uczestników ru­
chu pokoju, niezależnie od ich za­
patrywań, wierzeń i poglądów ide­
owych — do jak najczynniejszej 
pracy nad zwycięskim przeprowa­
dzeniem plebiscytu.

Kom itet wykonawczy PK O P  
zwrócił się do wszystkich orga­
nizacji społecznych w  Polsce, aby 
włączyły swe siły i środki do 
w ielk iej akcji Narodowego P leb i­
scytu Pokoju.

Nazwa ministerstwa

S?rdeczn!e żegnał
Wrocław
junaków SP

TTJ WORZEC Główny we Wroc- 
U  ławiu, udekorowany flagami 

i transparentami, zapełnił się w  
poniedziałek w  godzinach wieczor­
nych mieszkańcami miasta, którzy 
przybyli pożegnać odjeżdżających 
do brygad junaków z Dolnego Ślą­
ska.

W  imieniu odjeżdżających zabrał 
głos junak Jaworski.

— Zaufania, jakim zostaliśmy 
obdarzeni — powiedział — nie za­
wiedziemy. Pod kierownictwem 
ZMP, z młodzieńczym entuzjazmem 
1 honorem realizować będziemy na- 
B c zadania.

Ministerstwo Górnictwa 
Min. Przemysłu Ciężkiego 
Min. Przemysłu Chemicznego 
Min. Przemysłu Lekkiego 
Min. Przem. Rolnego i Spożywczego 
Min. Handlu Wewnętrznego 
Min. Leśnictwa
Centr. Urząd Drobnej Wytwórczości

Wykonanie planu produkcji na I 
kwartał br. niektórych podstawo­
wych artykułów w  przemj śle w 
porównaniu z I  kwartałem ubieg­
łego roku kształtowało się nastę­
pująco:

W ęgiel kamienny —  103 proc. 
Przeroby ropy naftowej —  157

proc.
Gaz ziemny —  141 proc.
Rudy żelaza —  120 proc. 
Samochody ciężarowe—  171 proc. 
Łożyska kulkowe —  488 proc. 
Obuwie skórzane — 129 proc. 
Masło —  188 proc. itd.
Mimo wykonania planu z nad­

wyżką jako całości, w  zakresie nie­
których artykułów, jak np. ropy 
naftowej, cynku, parowozów, obra­
biarek do żmetali, papieru, plan 
produkcji nie został w  pełni wyko­
nany.

Mimo niewykonania planu pro­
dukcji w  zakresie wyżej wym ie­
nionych artykułów, produkcja ich 
była wyższa niż w  I kwartale 1950 
roku.

II. W ZROST INW ESTYCJI
I BUDOW NICTW A

Według wstępnych danych plan 
produkcji uspołecznionych przedsię 
biorstw budowlano - montażowych 
na I kwartał 1951 r. został wyko­
nany wg wartości w  około 107 pro­
cent. przy czym wartość produkcji 
wzrosła w  porównaniu z 1 kwar­
tałem 1950 r. o około 78 proc.

Mimo wykonania planu jako ca­
łości, w  zakresie niektórych waż­
nych obiektów plan nie został w y­
konany.

III . ROZWÓJ R O LN IC TW A
Przygotowania do wiosennej ak­

cji siewnej przebiegały sprawniej 
niż w  roku ubiegłym.

Liczba traktorów w  całym ro l­
nictwie wzrosła o 9 procent, a zao­
patrzenie w  nawozy też o 9 pro­
cent. Liczba Państwowych Ośrod­
ków Maszynowych osiągnęła 244.

Liczba spółdzielni produkcyj­
nych wg stanu na dzień 31 mar­
ca 1951 r. osiągnęła 2872, co sta­
nowi wzrost ponad trzy i pół- 
krotny w  porównaniu ze stanem 
w odpowiednim okresie roku u- 
bieffłego.
Rozmiary kontraktacji osiągnę­

ły wysoki poziom zarówno w  za­
kresie upraw, jak i hodowli.

IV. ROZWÓJ TRANSPO RTU  
I ŁĄCZNOŚCI

Przewozy towarowe wszystkimi 
środkami transportu kolejowego, 
wodnego, samochodowego i lotni­
czego w  I kwartale 1951 r. wzros-

Proc. wykonania 
planu na I kwart. 

1951 r.

1 0 1
101
101
102
102
97
97

107

W  porównaniu 
z I kwart. 

1950 r. w  proc.

1 1 2
119
124
119
130
127
139
210

sem roku ubiegłego. Obroty deta­
liczne uspołecznionego aparatu han­
dlowego osiągnęły poziom 133 proc. 
w  porównaniu z I kwatrałem r. ub., 
w tym obroty aparatu państwowego 
102 proc.

Poprawie uległo zaopatrzenie sieci 
detalicznej przez aparat uspołecz­
niony.

Sieć uspołecznionego aparatu de­
talicznego wraz z uspołecznionymi 
zakładami żywienia zbiorowego 
wzrosła w  porównaniu z I kwarta­
łem 1950 r. o 37 proc.

VI. W ZRO ST ZA TR U D N IE N IA  
I  W YD AJNO ŚC I PR A C Y

W  I kwartale 1951 r. nastąpił dal­
szy wzrost liczby zatrudnionych w 
przemyśle socjalistycznym. W  po­
równaniu z I kwartałem ubiegłego 
roku o około 8 proc., w  tym liczba 
robotników produkcyjnych o około 
7 proc.

V II. ROZW ÓJ URZĄDZEŃ 
SOCJALNYCH 

I  K U LT U R A LN YC H
W  I kwartale 1950 r. nastąpił dal­

szy rozwój urządzeń socjalnych i 
kulturalnych.

Liczba dzieci w  przedszkolach w 
I kwartale 1951 r. wzrosła w  porów­
naniu z I  kwartałem 1950 r. o około 
18 proc., liczba miejsc w żłobkach 
wzrosła w porównaniu z I kwarta­
łem ubiegłego roku o około 25 proc.

W  1 kwartaig 1951 r. dokonano 
dalszej rozbudowy placówek ochro­
ny zdrowia.

Liczba łóżek w spitalach wzrosła 
w porównaniu z I kwartałem ubie­
głego roku o 9 proc., liczba łóżek w 
sanatoriach przeciwgruźliczych o 16 
proc., a liczba łóżek w izbach poro­
dowych o 57 proc.

Poważnie wzrosły nakłady pań­
stwa na akcję wczasów pracowni­
czych, na lecznictwo pracownicze o- 
raz na rozbudowę urządzeń socjal­
nych i kulturalnych.

Zgon prezydenta
Portugalii
Antonia .
Carmony
P a r y ż  19. 4.

W  Lizbonie zmarł w  wieku lat 81 
prezydent" Portugalii — Antonio 
Oscar Carmona.

•  Samochody  
pancerne  

© 3 6  pcciqgów  
wojskowych 
w A badanie  

® Salwy
do demonsfranłów

Ruch strajkowy
w Iranie
rozszerza się

Teheran 19.4. 
y j lT  AB AD AN IE  — głównym o- 
f  * ,  środku irańskiego zagłębia naf 

towego, strajk trwa w dalszym cią 
gu. Wskutek rozszerzania się ruchu 
strajkowego, anglo-irańskie towa­
rzystwo naftowe musiało zamknąć 
swe rafinerie w  Kermanszach i 
Kurdystanie.

Doszło tam do rozruchów. Niespo 
kojne nastroje panują również 
wśród robotników niezatrudnionych 
w  zakładach anglo-irańskiego to­
warzystwa naftowego.

Według uzupełniających donie­
sień prasowych, podczas niedziel­
nej manifestacji 20 tys. robotni­
ków w Abadanie, oddziały wojsko 
we wspierane przez czołgi 1 sa­
mochody pancerne otworzyły o- 
gień do demonstrantów, doma­
gających się m. in, upaństwowie­
nia przemysłu naftowego.

Do Abadanu przybyło już 36 
pociągów wojskowych.
Sekretarz irańskiego Frontu N a­

rodowego — Makki, wezwał inne 
kraje Środkowego Wschodu, aby 
również upaństwowiły swój prze­
mysł naftowy.

Zaciekłe
boje w Korei
M o s k w a  19. 4.

Agencja TASS donosi z Phenia-
nu:

Kilka dni temu wojska amerykań 
skie i angielskie przeszły 38 równo 
leżnik i posunęły się o 5 do 15 km 
na północ od tego równoleżnika.

Według wiadomości dowództwa 
naczelnego Koreańskiej Arm ii Lu ­
dowej, ogłoszonej 17 kwietnia, od­
działy Arm ii Ludowej wraz z o- 
chotnikami chińskimi prowadziły 
na wszystkich frontach zacięte wał 
ki z nieprzjrjacielem, zadając mu 
wielkie straty w  ludziach i sprzę­
cie.

Dnia 16 kwietnia oddziały Arm ii 
Ludowej strąciły na: froncie zacho­
dnim 4 samoloty nieprzyjacielskie.

Prezydium Zgromadzenia Naro­
dowego Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej nadało sier­
żantowi Arm ii Ludowej K im  K i-U  
tytuł Bohatera Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej, od­
znaczając go jednocześnie Orderem 
Sztandaru Państwowego I klasy i 
po raz drugi medalem Złotej G wia­
zdy.

Na Festiwalu Muzyki Po l ­
skiej wystąpił iu sali Romy w 
Warszawie Państwowy Zespół 
Pieśni i Tańca „ Mazowsze". 
Zespół ten składa się z 90 
uzdolnionych dziewcząt t 
chłopców wiejskich z rejonu  
Mazowsza.

Na zdjęciach —  fragmenty 
występu zespołu.

F o t o :  CAF

Uczczenie
rocznicy
powstania
w ghetcie 
warszawskim
W  D NIU  19 kwietnia mija 8 

rocznica wybuchu powstania 
w  ghetcie warszawskim. W rocław­
skie zakłady pracy uczciły ją  uro­
czystymi akademiami.

Dziś o godz. 16-ej sprzed gma­
chu Towarzystwa Społeczno-Kul- 
turalnego Żydów w  Pols.ce, wyru­
szy na cmentarz radziecki 20 de­
legacji z wieńcami. 20 harcerzy, 
uczniów Państwowej Szkoły Ż y­
dowskiej pełnić będzie na cmenta­
rzu wartę honorową.

W  piątek, w  sali Teatru Ż y ­
dowskiego przy ul. Stalingradz- 
kiej odbędzie się wielka akade­
mia, na której referat okoliczno­
ściowy wygłosi dr W ilf.
W  części artystycznej wystąpią: 

J. Grudberg i S. Grynhaus oraz 
artyści Państwowych Teatrów 

Dramatycznych: Ewa Krasnodębs- 
ka i Wł. Dewoyno.

Grać będzie orkiestra symfonicz­
na Polskiego Radia pod dyrekcją 
Tadeusza Seredyńskiego. (W -y)

N A  S TR O N IE  2-EJ Z A M IE ­
S Z C Z A M Y  D O K O Ń C ZE N IE  
K O M U N IK A T U  P A Ń S T W O ­
WEJ K O M IS J I  P L A N O W A ­
N IA  Z.S.R.R. I  C E N T R A L N E ­
GO U R Z Ę D U  S T A T Y S T Y C Z ­
NEGO Z.S.R.R. O W Y N IK A C H  
W Y K O N A N IA  C ZW A R TE G O  
(P IE R W SZE G O  PO W O JE N N E ­
GO) P L A N U  5 - LE T N IE G O  
Z.S.R.R. N A  L A T A  1946— 1950.

3 0  kwietnia

zo$tan;e otwarta
we Wrocławiu

w y s t a w a
„Wrocław
w Planie 6-letnim”

■lA^KRÓ TCE znowu ożyją wroc- 
^ * ławskie tereny wystawowe. 

W  dniu 30 bm. zostanie na nich o- 
twarta wystawa pt. „W rocław  w  
Planie 6-letnim“ .

Wystawa pokaże: osiągnięcia
wrocławskiego świata pracy w  
realizacji Planu 6-letniego per­
spektywy naszego rozwoju go­
spodarczego i kulturalnego oraz 
stopy życiowej ludności naszego 
kraju.
Na terenach „ A "  w  pawilonie 

czterech kopuł znajdą się wystawy 
okresowe Komitetu Obrońców Po­
koju, Wojska Polskiego, L igi K o­
biet, zakładów użyteczności pu­
blicznej, Związku Spółdzielni Rze­
mieślniczych i Zw iązków Zawodo­
wych.

Hala Ludowa stanie się m iej­
scem imprez i widowisk. W  je j 
kuluarach urządzą wystawy w ro­
cławskie wyższe uczelnie, teatry 
i opera.

Obok iglicy znajdą się tablice 
* portretami wrocławskich przo­
downików pracy i racjonalizato­
rów.
Uruchomiony zostanie również 

pawilon gastronomiczny, jako pla­
cówką zbiorowego żywienia.

Na terenach „B “ znajdą się m. 
in. punkty masowego żywienia na­
leżące do Centrali Mięsnej, Cen­
trali Rybnej, Zakładów Mleczar­
skich i Gastronomicznych oraz pi­
jalnie wód mineralnych i zdrojo­
wych.

W  poszczególnych pawilonach 
urządzone zostaną wystawy szkół 
zawodowych, służby zdrowia, 
Domu Książki, Wydziału Oświa­
ty MRN, ZOR-u, przedsiębiorstw 
budowlanych i in.
Na terenach „B “ ustawiona bę­

dzie estrada dla koncertów i tań­
ców ludowych. Nadto zostaną tam 
urządzone boisko sportowe Ogni­
wa i przystań żeglarska.

Roboty nad wzniesieniem pawi­
lonów i  stoisk już rozpoczęto, (zz)
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M IE C Z Y S Ł A W  FO K S  
racjonalizator Legnickich  Za­
kładów Dziewiarskich. Jego 
maszyna kartoniarka — tzw. 
„rysówka" daje w produkcji 

poważne oszczędności.

Prapremiera
„ lo n tu  ża k ó w "
w Operze  
Dolnośląskiej

Znana już w  całym kraju * ory­
ginalnego repertuaru Państwowa 
Opera Dolnośląska przygotowuje 
prapremierę współczesnej opery 
„Bunt żaków". U jrzym y ją na sce­
nie prawdopodobnie w  pierwszych 
dniach lipca br.

L ibretto tej opery —  do muzyki 
znanego kompozytora T. Szeligow- 
skiego —  napisał Roman Brand- 
stedter.

Warto zaznaczyć, że obok pracy 
przy „Buncie żaków", zespół ope­
rowy przygotowuje nową insceni­
zację i oprawę dekoracyjną „H a l­
ki". (W -y)

Zobowiązania

rzemieślników 
wałbrzyskich
na cześć 1 Maja

Pięknym czynem powitają Świę­
to 1-Maja wałbrzyscy rzemieślni­
cy, zrzeszeni w  Okręgowym Zw iąz­
ku Rzemiosł. Podejmując szereg 
zobowiązań, wałbrzyszanie w zyw a­
ją  do naśladownictwa wszystkich 
rzemieślników Dolnego Śląska.

Kraw cy zobowiązali się uszyć 
bezpłatnie z powierzonego im ma­
teriału 50 ubranek dla dzieci gór­
ników i pracowników kolejnictwa, 
zakładów ceramicznych, M iejskie­
go Przedsiębiorstwa Remontowo- 
Budowlanego i Zakładu Oczyszcza­
nia Miasta.

Szewcy dokonają bezpłatnie na­
prawy 30 par obuwia dziecięcego, 
pięciu rzeźników dostarczy na 
dzień 1-ego maja 25 kg parówek, a 
piekarze prześlą do miejscowych 
przedszkoli, szkół 1 Domu Starców 
w  Sobięcinie 6 tysięcy bułek.

Stolarze, kołodzieje i metalowcy 
postanowili zbudować w  godzinach 
wolnych od pracy trybunę na tra­
sie pierwszomajowego pochodu.
Zainteresowane tym i zobowiąza­

niami zakładowe organizacje zw ią­
zkowe lub referenci socjalni —  
winni bezzwłocznie porozumieć się 
z sekretariatem OZR (pl. Obrońców 
Stalingradu 8, tel. 21-25). (ki)

Doświadczenia
górnictwa ZSRR
Mą
upowszechniane
na Dolnym Śląsku
W  W AŁB R ZYC H U  odbyła się 

konferencja aktywu górnicze­
go dolnośląskiego zagłębia węglo­
wego, poświęcona zagadnieniu stu­
diowania i wykorzystania doświad­
czeń górnictwa ZSRR. Na konfe­
rencji szczególną uwagę poświę­
cono problemom mechanizacji.

Z  entuzjazmem przyjęli zebrani 
wiadomość, że na podstawie do­
kumentacji udzielonej przez Zw ią­
zek Radziecki, znakomite kombaj­
ny „Donbas" będą produkowane w  
Polsce.

W  uchwalonej rezolucji zebrani 
postanawiają m. in. śledzić, przy­
swajać i upowszechniać metody 
pracy i doświadczenia przodują­
cych górników radzieckich i  pol­
skich, biorąc udział we współza­
wodnictwie i racjonalizatorstwie 
pracy.

Pod wodzą Wielkiego Stalina
pierwszą powojenny pięciolatkę

wykonał zwycięsko naród radziecki
Wspaniałe wyniki pokojowego budownictwa

S Ł O W O  P O I . S K I E

Dokończenie komunikatu 
Państwowej Komisji Planowania 
i Centralnego
Urzędu Statystycznego ZSRR
p ODA.TEMY dalszy ciąg streszczenia komunikatu Państwowej Ko- 

misji Planowania ZSRR i Centralnego Urzędu Statystycznego 
ZSRR o wynikach wykonania czwartego (pierwszego powojennego) 
planu 5-letnlego ZSRR na lata 1946— 1950. W e wczorajszym numerze 
zamieściliśmy streszczenie pierwszej części tego komunikatu dotyczą­
cej wykonania planu 5-letnlego w  przemyśle.

C  -L E T N I plan wykonany został 
w  dziedzinie przemysłu ZSRR 

przedterminowo w  ciągu czterech 
lat i trzech miesięcy.
. Wytyczone przez plan 5-letni za­
dania na rok 1950 w  zakresie glo­
balnej produkcji przemysłowej zo­
stały wykonane z nadwyżką w  
wysokości 17 proc.

Dzięki zastosowaniu najnow­
szych zdobyczy techniki współcze­
snej zapewniono dalsze podniesie­
nie poziomu technicznego wszyst­
kich gałęzi socjalistycznego prze­
mysłu. '

KP Anglii 
wzywa naród
do {ak najszerszego  
poparcia polityki
pokoju
i niezawisłości

Wykonanie  
planu 5-letniego 

w  dziedzinie rolnictwa

W  wyniku pomyślnego w y ­
konania planu 5-letniego na­

stąpił nowy, potężny rozwój ro l­
nictwa. .

Obszar zasiewu upraw zbożo­
wych wzrósł w  ciągu 5 lat o prze­
szło 20 proc. Ogółem zbiory zboża 
w  roku 1950 przewyższyły poziom 
z roku 1940 o 345 m ilionów pudów, 
przy czym produkcja pszenicy 
wzrosła w  porównaniu z poziomem 
przedwojennym o 376 m ilionów 
pudów. Zadania planu 5-letniego 
w  dziedzinie wydajności upraw 
zbożowych z 1 ha wykonano z nad 
wyżką. W  latach 1949 —  1950 w y­
dajność upraw zbożowych z 1 ha 
była o 13 proc. wyższa niż w  ro­
ku 1940.

Obszar zasiewów upraw tech­
nicznych w  ciągu 5 lat wzrósł o 59 
proc.

Globalne zbiory ziemniaków w  
roku 1950 przewyższyły poziom 
przedwojenny o 21 proc.

W  dziedzinie hodowli bydła za­
dania planu 5-letniego dotyczące 
zwiększenia pogłowia bydła sta­
nowiącego własność kołchozów w y 
konano z nadwyżką. W e wszyst­
kich kategoriach gospodarstw - 
kołchozach, sawchozach, u koł­
choźników i gospodarzy indywidu­
alnych, u robotników 1 pracowni­
ków umysłowych —  ogólne pogło­
wie bydła produktywnego, które 
gwałtownie spadło w  czasie wojny, 
osiągnęło poziom przedwojenny, a 
w  r. 1950 w  porównaniu z rokiem 
1940 wzrosło o 4 proc., ilość zaś 
drobiu —  o 14 proc.

W  ciągu 5-latki w  kołchozach 1 
sowchozach dokonano znacznej pra 
cy w  zakresie hodowli bydła raso­
wego.

Wzrosło wyposażenie techniczne 
rolnictwa. W ciągu 5 lat gospodar­
ce rolnej dostarczono 536.000 trak­
torów w  przeliczeniu na jednostkę
0 mocy 15 KM, 93.000 kombajnów 
zbożowych, 341.000 pługów trak­
torowych i w iele inych maszyn 
służących do uprawy ziemi, siewu 
oraz sprzętu.

Dokonano znacznej pracy w  za­
kresie elektryfikacji kołchozów, 
ośrodków maszynowo - traktoro­
wych i sowchozów. •

W  dziedzinie podniesienia kul­
tury rolnictwa uzyskano poważne 
sukcesy. M. in. w  foku 1950 sprząt 
nlęto przy pomocy kombajnów u- 
prawy zbożowe z połowy całej po­
wierzchni zasiewu.

Kołchozy, sowchozy, ośrodki ma 
szynowo * traktorowe, gospodar­
stwa leśne i ośrodki sadzenia la­
sów, realizując stalinowski plan 
przeobrażenia przyrody, zasadziły
1 zasiały ochronne pasy leśne na 
obszarze 1.350.000 ha, z czego w  
1950 roku —  na obszarze 760 ty­
sięcy ha.

W  ciągu 5 lat dokonano w ielkiej 
pracy w  zakresie dalszego organi­
zacyjno - gospodarczego umocnie­
nia kołchozów.

Rozwój socjalistycznej produk­
cji rolnej, je j wysoka towaro- 
wość um ożliwiły zabezpieczenie 
zwiększonego zapotrzebowania 
ludności na chleb, mięso, mleko i 
inne produkty spożywcze, oraz 
zwiększenie dochodów kołchozów 
i kołchoźników. Wzrost produkcji 
upraw zbożowych I technicznych 
oraz rozwój produkcji hodowla­
nej stworzyły trwałą bazę surow­
cową dla dalszego rozwoju prze­
mysłu lekkiego 1 spożywczego.

Wykonanie  
planu 5-letniego 

w dziedzinie transportu 
i łączności

T 1 R AN SPO R T  kole jow y w  okre- 
A  sie 5-latki zaspokoił wzrastają­
ce zapotrzebowanie gospodarki na­
rodowej w  dziedzinie przewozu.

Ustalone na rok 1950 zadanie w  
zakresie przewozu ładunków w 
transporcie kolejowym  zostało w y 
konane z nadwyżką 13 proc.

Przewóz ładunków w  transpor­
cie rzecznym w  roku 1950 przekro­
czył poziom 1940 roku o 26 proc., 
nie osiągnął jednak poziomu ustało 
neco w  planie 5-letnim.

Przewóz ładunków w  transpor­
cie morskim wzrósł w  roku 1950 
w  porównaniu z rokiem 1940 o 65 
proc.

Przewóz ładunków w  transpor­
cie samochodowym wzrósł w  roku 
1950 w  porównaniu z rokiem 1940 
—  2.3 raza. Sieć dróg samochodo­
wych z ulepszoną nawierzchnią 
była pod koniec 5-latki 2,5 raza 
większa niż przed wojną.

Środki łączności i radio zostały 
w  okresie 5-latki odbudowane oraz 
zapewniono ich dalszy rozwój na 
bazie nowej techniki.

Wykonanie  
pianu 5-letniego 

w  dziedzinie dochodu 
narodowego I budietu  

państwowego
7  A D A N IE  planu 5-letniego w  

zakresie zwiększenia dochodu 
narodowego wykonano ze znaczną 
nadwyżką. Plan 5-letni wysunął 
zadanie przekroczenia przedwojen­
nego poziomu dochodu narodowe­
go o 38 proc. Faktycznie dochód 
narodowy zwiększył się w  roku 
1950 w  stosunku do roku 1940, 
w  cenach porównywalnych o 
64 proc.

Podczas, gdy w  krajach kapi­
talistycznych przeszło połowę do­
chodu narodowego przywłaszcza

klasa kapitalistów, w  Związku 
Radzieckim cały dochód narodo­
w y należy do mas pracujących. 
Masy pracujące ZSRR otrzymały 
przy tym w  roku 1950, dla za­
spokojenie swych osobistych po­
trzeb materialnych i kultural­
nych, 74 proc. dochodu narodo­
wego, zaś 26 proc. dochodu na­
rodowego pozostało w  dyspozycji 
państwa, kołchozów i organiza­
cji spółdzielczych dla rozszerze­
nia produkcji socjalistycznej oraz 
na inne potrzeby ogólnopaństwo- 
we i społeczne. Dzięki wzrostowi 
dochodu narodowego budżet pań­
stwowy wykonywany był rok­
rocznie z nadwyżką dochodów 
nad wydatkami. W  wydatkach 
budżetu państwowego stale 
wzrastał udział wydatków na f i ­
nansowanie gospodarki narodo­
w e j i budownictwo społeczno - 
kulturalne.
W  wyniku wzrostu dochodu na­

rodowego i pomyślnego wykonania 
budżetu państwowego, plan 5-letni 
w  zakresie inwestycji w  gospodar­
kę narodową wykonany został z 
nadwyżką 22 proc.

W  latach 1946— 1950 odbudowa­
no, zbudowano i oddano do użytku 
przeszło 6.000 przedsiębiorstw 
przemysłowych, nie licząc drob­
nych przedsiębiorstw państwo­
wych, spółdzielczych i kołchozo­
wych.

Z tych samych przyczyn można 
było w  grudniu 1947 r. przeprowa­
dzić reformę walutową oraz znieść 
stan kartkowy na wszystkie arty­
kuły spożywcze i towary przemy­
słowe. W  latach 1947— 1930 3-krot- 
nie dokonano obniżki cen towarów 
masowego spożycia i przygotowano 
warunki dokonania z dniem 1-go 
marca 1951 r. nowej obniżki cen.

Wykonanie planu 
5-letniego w  dziedzinie 

podniesienia stopy 
życiowe] f poziomu 

kulturalnego ludności
ZW TĄZKU  Radzieckim nie 

'  ’  było 1 nie ma bezrobo­
cia. Liczebność robotników i pra­
cowników umysłowych w  gospo­
darce narodowej ZSRR w  końcu 
1950 r. wynosiła 39.2 miliona osób 
1 wzrosła w  porównaniu z liczeb­
nością w  końcu roku 1940 o 7,7 m i­
liona osób.

Sytnacja materialna ludności 
ZSRR polepszyła się, co znalazło 
wyraz w e wzroście pieniężnych i 
realnych płac robotników i praco- 
wrrflsów umysłowych oraz w  zwięk 
szeniu dochodów chłopów, płyną­
cych zarówno ze społecznej gospo­
darki kołchozów, jak również z go­
spodarki przyzagrodowej i indyw i­
dualnej. Ogólna suma dochodów 
robotników i pracowników umy­
słowych oraz dochodów chłopów 
wzrosła w  roku 1950 w  porówna-

Masy pracujące krajów socjalizmu
Czynem 1-Majowym

budujq potęgę swych narodów
7  B L IZ A  erlłj Święto 1 Maja. Depesze, napływające z ZSRR I krajów 
*■< demokracji ludowej świadczą o nowych sukcesach mas pracujących 

tych krajów, osiągniętych w  podjętym dla uczczenia Święta Pracy 
współzawodnictwie.

W  związku ze zbliżającymi się 
wyborami komunalnymi, komitet 
wykonawczy Komunistycznej Par­
tii W. Brytanii opublikował ■
oświadczenie, że w  czasie tych w y­
borów, ruch robotniczy może 1 po­
winien rozbić konserwatystów 1 
wyzwolić spod ich wpływu liczna 
komunalne organa władzy, w  któ­
rych mają' oni obecnie większość, 

Partia Komunistyczna wzywa 
Wszystkich Uczestników ruchu ro­
botniczego, którzy pragną rozbicia 
konserwatystów, aby zjednoczyli 
natychmiast swe śiły w  walce o 
politykę pokojową, politykę nieza­
leżności narodowej, przyciągnęli na 
stronę ruchu robotniczego wszyst­
kich ludzi wolnych zawodów, drob­
nych kupców i farmerów, w  któ­
rych godzi prowadzona przez kon­
serwatystów obecna polityka w o j­
ny.

Partia wyraża gotowość współ­
pracy z wszystkimi elementami w  
ruchu robotniczym, które prag­
ną klęski konserwatystów.
Harry Pollit, sekretarz generalny 

K P  Anglii, w  wygłoszonym na po­
siedzeniu komitetu wykonawczegp 
referacie o sytuacji międzynarodo­
wej i wewnętrznej, wezwał człon­
ków partii do wzmożenia walki o 
pokój, a w  szczególności walki o 
zawarcie paktu pokoju między pię­
cioma mocarstwami.

nłu z rokiem 1940, w  cenach po­
równywalnych o 62 proc.

W ydatki państwa na potrieby 
kulturalno - społeczne mas pracu­
jących znacznie powiększyły się.
Ludność otrzymała na koszt państ­
w a  zasiłki i renty z tytułu ubez­
pieczeń społecznych robotników i 
pracowników umysłowych, emery­
tury z tytułu ubezpieczeń, bezpłat­
ne i ulgowe skierowania do sanato 
riów, domów wypoczynkowych i 
domów dziecka, zasiłki dla ma­
tek posiadających liczne potom­
stwo i dla matek samotnych, bez­
płatna pomoc lekarska, bez­
płatne nauczanie i podwyższe­
nie na koszt państwa kwalifika­
cji ludzi pracy, stypendia dla uczą­
cych się oraz szereg innych zasił­
ków i ulg.

Ponadto wszyscy robotnicy i pra­
cownicy umysłowi otrzym ywali co 
roku płatne urlopy na okres co naj­
mniej dwóch tygodni, a pracowni­
cy szeregu zawodów —  dłuższe 
urlopy. W  reku 1950 ludność otrzy­
mała z tytułu wymienionych wyżej 
zasiłków i ulg wypłacanych na 
koszt państwa sumę przekraczają­
cą 120 m iliardów rubli, tj. 3 razy 
w ięcej niż w  roku 1940.

W  okresie powojennym jedno­
cześnie z podnoszeniem się stopy 
życiowej narodu nastąpił dalszy 
rozkwit kultury, nauki i sztuki.

Liczba uczniów —  uczęszczają­
cych do szkół podstawowych, sied­
mioletnich i średnich, do szkół 
technicznych i innych średnich za 
kładów naukowych wzrosła w  cią­
gu 3 lat o 8.000.000 i wynosiła w  
roku 1950 —  37.000.000.. W  w yż­
szych zakładach naukowych w  ro 
ku 1950 kształciło się 1.247 tysię­
cy studentów wobec 812 tysięcy w 
roku 1940.

W  porównaniu z rokiem 1940 licz 
ba specjalistów zatrudnionych w  
gospodarce narodowej wzrosła o 84 
proc.

W  clągn ubiegłych 5 lat w 
Związku Radzieckim dokonano 
niezwykle doniosłych odkryć i 
wynalazków w  różnych dziedzi- i 
nach nauki 1 techniki. Za w ybit­
ne prace, wynalazki 1 osiągnięcia 
w  dziedzinie nauki, techniki, li-  | 
teratury I sztuki przyznano w ! 
okresie S-latkl miano lanrrata na j  
grody stalinowskiej przeszło 6.500 
osobom.
Sieć instytutów naukowo-badaw­

czych przekroczyła w  roku 1950
poziom przedwojenny 1,5 raza, licz­
ba zaś zatrudnionych w  nich pra­
cowników naukowych wzrosła b li- ! 
sko 2-krotnie. Sieć instytucji kul- | 
turalno-oświatowych osiągnęła i 
przewyższyła rozm iary przedwojen­
ne. K lubów i masowych bibliotek i
w  mieście i na wsi było w  roku | ■ ■
1950 —  o 15 proc. więcej, niż w  ro-| D T Z Y C I O t O  W  U ! 6  S I G
ku 1940. Nakład książek w  Zw iąż - 1 * '  ‘  *
ku Radzieckim wzrósł w  porówna- ,. 
niu z rokiem 1940 o 84 proc. Ilość j I 
aparatów kinematograficznych do ! 
końca roku 1950 wzrosła 1,5-krot- 
nie w  porównaniu z rokiem 1940.

W  okresie powojennym nastąpiła 
dalsza poprawa opieki lekarskiej i 
lecznictwa sanatoryjno-profilaktycz 
nego. Ilość łóżek w  szrjitalach m iej­
skich i wiejskich wzrosła w  roku 
1950 o 25 proc. w  porównaniu z ro­
kiem 1940. Odbudowano zniszczone 
podczas wojny sanatoria. Liczba le­
karzy w  kraju wzrosła w  porówna­
niu z rokiem 1940 o 75 proc.

Osiągnięto poważne sukcesy w za 
kresie rozwoju handlu radzieckie­
go. W  roku 1950 w  porównaniu z 
rokiem 1940 sprzedano w  sklepach 
państwowych i spółdzielczych, nie 
licząc sprzedaży towarów z zaso­
bów miejscowych, mięsa i przetwo­
rów  mięsnych — o 38 proc. więcej, 
przetworów rybnych —  o 51 proc., 
masła o 59 proc., tłuszczów roślin­
nych i innych —  o 67 proc., cukru
—  o 33 proc., wyrobów cukierni­
czych — o 34 proc., obuwia — o 39 
proc., tkanin bawełnianych, wełnia­
nych, jedwabnych i  lnianych — o 
47 proc., wyrobów dziewiarskich —  
o 39 proc.

Wzrosła sprzedaż towarów prze­
znaczonych na potrzeby kultural­
ne i gospodarcze ludności. W  roku 
1950 w  porównaniu z przedwojen­
nym 1940 rokiem wzrosła sprzedaż: 
zegarków —  3,3 raza, odbiorników 
radiowych —  6 razy, przyrządów 
elektrycznych do użytku domowego
— 1,5 raza, rowerów  —  2,9 raza, 
maszyn do szycia —  prawie 3 razy, 
motocykli —  16 razy; kilkakrotnie 
wzrosła sprzedaż materiałów budo­
wlanych na wsi. W  porównaniu z 
rokiem 1940 w  roku 1950 znacznie 
zwiększyły się rozm iary handlu 
kołchozowego.

W  okresie 5-łatki powojennej na 
szeroką skalę rozwinęło się budo­
wnictwo mieszkaniowe. W mia­
stach zbudowano i odbudowano do­
m y mieszkalne o łącznej pówierzch 
ni, przekraczającej 100 m ilionów 
m kw.

Ponadto w  miejscowościach w iej 
skich odbudowano i zbudowano 
2.700 tysięcy domów mieszkalnych.

Powinniśmy —  oświadczył Pollit 
—  bardziej energicznie demasko­
wać propagandę rządu labourzy- 
stowskiego i konserwatystów, któ­
rzy twierdzą, że jest rzeczą nie­
zbędną „uzbrajać Anglię". Wska­
zując, że nikt Angii nic zagraża 
wojną lub agresją Poflit dodał: o- 
becne zbrojenia mają r.a celu przy­
gotowanie agresji przeciwko ZSRR 
i innym krajom socjalistycznym. 
Przeciwstawić się im może i po­
winna angielska klasa robotnicza.

Komunikat
Zespół poselski przy K W  

PZPR  powiadamia, że dnia 
19. bm. od godz. 16— 18 w  K o­
mitecie W ojewódzkim  PZPR  
(Wrocław, ul. Cybulskiego 38, 
I I  piętro pokój 71) przyjmować 
będzie interesantów, w  spra­
wach wymagających inter­
wencji, poseł na Sejm Ustawo­
dawczy HP Henryk Mikulski.

M łodzież

Z S R R
Robotnicy moskiewskich zakła­

dów „Krasnaja Presnla” wykonali 
przed terminem plan I kwari '-i br. 
i walczą nadal o zwiększenie pro­
dukcji i podniesienie je j jakości. 
W  moskiewskich zakładach lamp 
elektrycznych przodujące brygady 
produkują codziennie 300 lamp po­
nad plan.

CHINY

W  Chinach środkowych i połud­
niowych X inicjatywą-uczczenia dro­
gą współzawodnictwa 1 Maja, w y­
stąpiła brygada kolejarza Wan Jun- 
Tsina z Czangsza, oraz brygada Lin 
Cze-Ju.

CZECHOSŁOWACJA

W  okręgu praskim 200 tysięcy ro­
botników zobowiązało się przed ter­
minem wykonać plany produkcyjne.

WĘGRY

W  ramach współzawodnictwa na 
cześć 1 Maja robotnicy zakładów 
samochodowych im. Rakosfego ob­
niżyli koszty produkcji o 2,6 proc., 
zaoszczędzili ok, 580 ton węgla o-

raz wyprodukowali ponad plan 48 
Samochodów ciężarowych.

RUMUNIA

W e współzawodnictwie na cześć 
1 Maja przodują załogi zakładów bu­
kareszteńskich. W  ciągu 3 tygodni 
robotnicy stolicy zaoszczędzili 250 
milionów lei. Załoga zakładów bu­
dowy maszyn „23 Sierpnia” zaosz­
czędziła w  krótkim czasie 50 mi­
lionów lei. Z 83 brygad młodzieżo­
wych w  zagłębiu węglowym Valia- 
jului 79 wykonało przed terminem 
plan marcowy.

BUŁGARIA

Załoga drugiego rejonu budowla­
nego w Dymitrowgradzie zobowiąza­
ła się dla uczczenia Święta 1 Maja 
zakończyć w  I półroczu br. budowę 
wszystkich obiektów fabryki nawo­
zów sztucznych. W  kopalni im. Nen- 
kowa brygada im. Tołbuchina syste­
matycznie wykonuje swą normę w 
130 proc.

ALBANIA

Transport samochodowy wykonał 
plan I kwartału br. w 103 proc. w 
zakresie przewozu ładunków, a w 
110 proc. w zakresie przewozu pa­
sażerów.

do Miętfzynarcdowego 
FtStiwalu
w Berlinie

W  dniach od 5— 19 sierpnia br. 
odbędzie się w Berlinie I I I  Świa­
towy Zlot Bojowników o ł^okój. W 
zlocie wezmą udział wielotysięczne 
rzesze młodzieży z całego świata.

Program zlotu obejmuje wystę­
py artystyczne zespołów, konkursy 
grup artystycznych i solistów,' 

I w ielkie mistrzostwa sportowe, dru­
żynowe i indywidualne, wspaniałe 
zabawy i pokazy sportowe.

Młodzież niemiecka i cała lud­
ność Berlina przygotowuje się do 
festiwalu, by godnie powitać mło­
dych bojowników o pokój.

W  Polsce młodzi robotnicy, 
chłopi, uczniowie i studenci przy­
gotowują dla uczestników zlotu 
liczne podarunki oraz zapoznają 
się z życiem i walką młodzieży 
różnych krajów.

Ludzie Wrocławia

L U ę jA  B U R Z Y Ń S K A  
jako Andrey w wystawionej 
na scenie Teatru Polskiego 
sztuce Szekspira, „Jak wam 

się podoba".
'  Rys' Js Żebrowskiego!



JRmBrstnosie
W  dziennika Japońskim „Tom lap l” 

nk&zało się ogłoszenie treści następu­
jące j: „G on iec bez zajęcia, ionaty , ma 
Jąey czworo dzieci, grozi zabiciem  to ­
ny 1 dzieci, a następnie popełni sam o­
bó jstwo, gdyż nie ma środków  do ży- 
eia. G otów  Jest zostać n iewolnikiem  na 
całe życie za se.ooo Jenów“ .

Oto obraz rzeczywistości japońskiej 
pod okupacją  am erykańską. N ie  w iado ­
mo jednak, czy nieszczęśliwy Japoń­
czyk znajdzie am atora. Japońscy m a­
gnaci przem ysłow i sprzedają  A m ery ­
kanom obyw ate l! Japońskich w  n iew o­
l i  hurtem 1 po w iele niższej cenie.

W  ZW IĄZKU Z miKrositopijnym* i »  
cjam i mięsa, w ydaw anym i w  A n ­

glii, Jeden s w łaścicieli masarń! dal 
ogłoszenie.

„D uży sklep m asarski przy jm ie p ra ­
cow ników . P ierwszeństwo m ają byli 
pracownicy aptekarscy z w łasnym i wa  
gami. (zg)

CZYNEM  1 -M AJOW YM

p rzystę p u je m y do Plebiscytu Pokoju
móiuią robotnicy legnickiego TOR-u

podejmując zobowiązania 
produkcyjne o wartości 2 0 0 tys .zł

SŁOW O PO LSK IE   »-----
Listy z wczasów

Str. *

Z  C AŁEG O  kraju nieprzerwanie n a p ł y w a j ą  zobon4ązan\a, po- 
dejmowane przez świat pracy  dla i  czczenia 1 Maja.

N a tdjęcłu: w czasie masówki na oddziale V I I I  kopalni *» J 
jek", —  sztygar Kapiec odczytu je listę podjętych zobowiązań 

Im a j  owy eh. (Fo t.  Seko).

W e  lurocłaiuskim Pa-Fa-Wagu

trzech zetempowców
przekracza normę siedmiu ludzi
S ŁONCE przebija szklany dach olbrzymiej hall, zatrzymuje Elę 

na stalowych prętach je j kon strukcji, przenika do najciem niej­
szych zakamarków, zapala się na gładkich, wypolerowanych po­
wierzchniach blachy.

T A K Ą  właśnie blachą, błyszczą­
cą jak  srebro, k ry te .są  dachy 

wagonów, budowanych w  Państwo 
wej Fabryce Wagonów.

Pracę tę wykonują brygady mło 
dzieżowe. Szybko i głośno stukają 
twarde, grabowe młotki zaginają­
ce kołnierze szerokich płatów bla­
chy.

W  jednej z brygad pracują: Win 
centy Skowronek, Ryszard Prze- 
radzki i Wacław Ziemski. Pracują 
w e trzech, ale niedawno bry­
gada liczyła jeszcze siedmiu ludzi. 
Zetempowcy postanowili obniżyć 
koszty produkcji, zmniejszając 
•tan zespołu do trzech ludzi.

Czy im się to udało?
—  Dla chcącego nie ma nic 

trudnego —  mówi jeden z najlep- 
izych pracowników, 19-letni zetem 
powiec, Wacław Ziemski.

Inaczej zorganizowali sobie pra­
cę... uprościli poszczególne cykle, 
skrócili czas operacji, zastosowali 
pomocnicze urządzenia, a przede 
wszystkim —  postanowili tak pra­
cować, aby nie stracić ani minuty 
czasu.

W S Z Y S T K IE  m aki na ziemi 1 niebie wskazuj* na to, 4» wiosna 
przyszła naprawdę. Lecz mó w i o niej tylko jaskrawa zieleń 

murawki, szukającej zwycięsko przestrzeni życiowej po kątach dzie­
dzińca TOR-u Legnicy, nie tylko otwierające się pąki drzew, ciepły 
wietrzyk, potoki słońca, gwizd: szp aków i  temu podobne efekty, któ­
rymi pełną garścią szafuje pizyro'da.

V \J  I0 S N Ę  poznać tu także po lu- 
’  '  dziach, wyczytać ją  mośna z 
twarzy opalonych i  wesołych.

—  Tak, macie rację, nastrój u 
nas wiosenny i to się wyczuwa —  
mówi kierownik TOR-u. —  W yko­
nujemy już zobowiązania 1-majo- 
we. A  czas leci —  dodaje, jakby 
się dziwiąc temu fakt.owi.

Wartość 20.1 tysięcy zł
Z O B O W IĄ Z A N IA  1-MAJOWE 

załogi TOR-u w  Legnicy są 
dalszym ciągiem 1 uzupełnieniem 
zobowiązań, powziętych w celu 
przedterminowego ukończenia re­
montu silników traktorowych do 
kampani wiosennej. W  toku wyko­
nywania tamtych zobowiązań oka­
zało się, że w spawalni jest za cia­
sno. Co robić? Na naradzie pro­
dukcyjnej wytyczono drogę —  spa 
walnię należy przenieść do kuźni, 
którą trzeba przebudować, przedłu 
żyć o sześć metrów.

Dzięki tej reorganizacji zakładu 
i przebudowie wzrośnie wydajność 
pracy spawalni co najmniej o 50 
proc., co w  sikali roczmej wyraża 
się cyfrą p rzęs ło  200.000 zł.

Ta przebudowa łącznie % aikeją, 
mającą na celu gruntowne oczysz­
czenie hal fabrycznych i podwórza, 
stanowi tylko jedno z zobowiązań. 
Właściwym czynem 1-maj owym
TOR-u w  Legnicy będzie wyremoa 
towanie ponad plan S0 siłników 
traktorowych „na magazyn".

Nowy system pracy
K IE R O W N IC TW O  zakładu i za­

łoga rozszerzają nieustannie 
zakres prac, wykonywanych zespo­
łowo, systemem taśmowym. W  tym 
celu tworzą taki „zapas" na ma­
gazynie, który im umożliwi na­
tychmiastową wymianę dla POM 
i PGR silników, wymagających r »  
montu —  na silniki wyremontowa 
ne.

—  Nasza załoga ma ambicję wy 
pracowania nowego systemu, poz­
walającego na dalsze, systematyca 
ne, obniżanie kosztów własnych. 
Chcemy go przedstawić wszystkim 
warsztatom TOR-u w  Polsce do 
przedyskutowania, a następnie do 
wprowadzenia w życie —  mówi se­
kretarz Organizacji Partyjnej.

Te szlachetne ambicje zrodziły 
się w zwycięskiej walce o przed­
terminowe wykonanie planu remon 
tu silników do kampanii wiosen­
nej, który został istotnie wykona­
ny nie 15 marca —  jak  planowa­
no —  lecz już 17 lutego w 106 
proc.

Dzięki stosowaniu na szeroką 
rikalę spawania głowic systemem 
termiczno - acetylenowym, prze­
prowadzaniu we własnym zakre­
sie regeneracji sworzni tłoko­
wych i innych części (ogółem 80

Dach wagonu musi być dobrze 
kryty. N ie może przepuścić ani 
jednej kropli wody.

Dlatego arkusze blachy łączą­
ce się brzegami idą w  potrójne 
zakładki, co rwarantuje nieprze- 
puszczalność dachu.

Jakie są wyniki brygady Prze- 
radzkicgo, Ziemskiego i  Skowron­
ka?

Tam, gdzie siedmiu ludzi zaled­
wie osiągało normę, trzej zetem­
powcy wyrabiają 136 procent.

A le  w  kwietniu postanowili je ­
szcze bardziej wzmóc wydajność. 
Na cześć 1 M aja zobowiązali się 
wykonać plan robót w  157 proc.

Słów swych nie rzucają na wiatr. 
Postanowienie jest wynikiem do­
kładnego przeanalizowania ich sił 
i  możliwości.

Prędzej stukają grabowe młotki, 
w  coraz większej ilości błyszczą­
cych dachów przegląda się w io­
senne słońce...

A . W ala tek

proc. całego mechanizmu), głów­
nie takich części, które dotych­
czas trzeba było sprowadzać z 
zagranicy, koszt własny remontu 
silników według niepełnych jesz 
cze obliczeń został w  porówna­
niu z rokiem ubiegłym obniżony 
prawie o 100 proc.

Decyduje człowiek
1 E D N YM  z kierowników tej zwy 
* cięskiej walki, którą toczy za­

łoga TOR-u o obniżikę kosztów 
własnych, jest przewodniczący Ra­
dy Zakjadowej, Antoni Jarzębiak.

—  Mądry chłop —  mówią z u- 
znaniem o nim robotnicy. —  A  wie 
cie, że to u nas tak wyrósł. Zaczął 
pracować w naszym TOR na 
początku 1946 r. Przed 5 laty przy 
prowadziła go do nas matka za 
rękę i mówi do dyrektora: —  Zrób 
cie z niego mechanika, bo lubi ro­
botę w  żelazie, a krów ani rusz 
nie chce paść. ,

W  pogodnych dotychczas oczach 
Jarzębiaka, obserwującego z uwa­
gą nasze zapiski, zamigotało za­
kłopotanie.

—  Towarzysze, bez lipy —  pro­
testuje. —  Do pracy trzeba poda­
wać ścisłe dane. Zgłosiłem się sam 
do roboty, niech tam redaktor wy­
kreśli, co oni naopowiadali o mat­
ce.

Jarzębiak liczy obecni* 24 lat*.

Przed 5 laty przyszedł do TOR-u 
w  Legnicy jako zupełnie eurowy 
chłopak ze wsi, syn małorolnego 
chłopa z Rudnika n/Sanem. W raz 
z rodzicami przeniósł się na zie­
mie zachodnie, do powiatu legnic­
kiego. Ojciec osiedlił się w  groma­
dzie Rógów, a syn poszedł urze­
czywistniać swoje marzenia o bu­
dowaniu maszyn. Zdobył kwalifi­
kacje zawodowe, dzisiaj jest przo­
dującym monterem w dziale rege­
neracji silników, specjalistą od 
pomp paliwowych, racjonalizato­
rem w tej dziedzinie. Darząc go 
zaufaniem i symipatią, oceniając 
jego zdolności, załoga wybrała go 
przewodniczącym Rady Zakłado­
wej.

Prawda naszego łyd a
NA  O S T A T N IE J  naradzie pro­

dukcyjnej, poświęconej omó­
wieniu zobowiązań 1-majowych, Ja 
rzęibiak powiedział:

—  Polski Komitet Obrońców Po 
koju, odpowiadając na apel Świa­
towej Rady Pokoju, wzywa naród 
polaki do plebiscytu na rzecz poko 
ju. Weźmiemy w  nim udział dwa 
razy —  raz, wykonując zobowią­
zania 1-majowe, drugi raz, odda­
jąc kartkę plebiscytową.

—  Polski Komitet Obrońców Po 
koju wzywa naród. A  naród —  to 
my, robotnicy, to chłopi pracują­
cy, to inteligencja, która idzie ra­
zem z nami. Urzeczywistniło się 
to, o czym mówi Manifest Komu­
nistyczny —  ludzie pracy w  Pol- 
se stall się narodem. Więc wyko­
nując nasze zobowiązania 1-majo­
we, pracujemy dla narodu, broni­
my pokoju, a Trumanowi odpowia­
damy: —  Zniweczymy wasze sza­
leńcze zamiary.

J A N  D Ę B E K

Księżycowe noce 
i błękit nieba

nie zastąpią rozryw ek  kulturalnych
n  Z IA Ł A J Ą C E  od dwu lat re fe ra ty  kulturalno - oświatowa na 

wczasach mają przed sobą bardzo ważne zadanie. Ludzie pra­
cy, przybywający na wypoczynek,dużą wagę przywiązują do rozry­
wek kulturalnych —  tym bardziej, ie  nie zawsze świeci słońce i jest 
ładma pogoda.
rp  R ZE B A  przyznać, ie  na tere- 

nie ośrodków F W P  referaty 
te poszczycić się mogą pewnymi o- 
siągnięciami, jednak nie wszystkie 
form y i środki tej akcji są całko­
wicie i w sposób właściwy, wyko­
rzystane.

D Y  zapytamy pracownika re- 
' Jr feratu kulit. oświatowego czy 
jest zorientowany w atrakcjach 
turystyczno - krajoznawczych oko­
licy, nie każdy odpowie, że posiada 
dostateczny zasób w tej dziedzinie 
wiadomości. Brak przewodników 
opracowanych popularnie, z dosto­
sowaniem do znanych szlaków, u- 
trudnia organizację wycieczek.

W  swoim czasie złożono kokrefc- 
ny w tej sprawi© projekt do Ko­
misji Uzdrowiskowej w  Polanicy. 
Radzono nad nim przez wiele doi, 
lecz bez pozytywnego rezultatu.

K ierownicy ośrodków F W P  rów 
nież nie podjęli dotychczas starań, 
aby instruktorów zaopatrzyć w 
przewodniki.
I  ESZCZE w roku 1949 ośrodki 

“  F W P  na Dolnym Śląsku otrzy 
mały epidiaskopy, jako pomoc w 
pracy instruktorów kulturalno- 
oświatowych. Z epidiaskopów tych 
nikt nie ma pożytku, a w najlep­
szym wypadku znajdują się one w 
etanie niema ruszonym w magazy­
nie.

Do epidiaskopów są konieczne 
przezrocza, a jeśli ich brak, mogą 
być z powodzeniem wyświetlane od 
bitki fotograficzne. Sam proces wy 
świetlenia zdjęć niewiele da pożyt­
ku wczasowiczom. Do zdjęć koniecz

f  Y S IĄ C E  ton  że la za  1 s ta li p rzyn os i 
1 go sp od a rce  n a ro d o w e j r e a liz a c ja  z o ­

b ow ią za ń  1-M aj o w ych  1 h u tn ik ów , p r z y ­
sp iesza jąc  r e a liz a c ję  n aszego  P lan u  
6- le tn ie g o , w zm a cn ia ją c  w ie lk i  fro n t  
p o k o ju . N a  zd ję c iu : ła d o w a n ie  zesp o ­
łó w  s ta lo w ych  w  h u c ie  „C zę s to c h o w a ", 
k tó r e j s ta lo w c y  ju z  w  dn iu  9 bm . za ­
m e ld o w a li o  w yk o n a n iu  zob ow ią zań .

(F o t . Z a w a d zk i)

ny jest odpowiednio opracowany 
tekst słowny, który ma spowodo­
wać zainteresowanie wyświetlany­
mi odbitkami. Wówczas epidiaskop 
spełni swoje zadanie.

Tematów jest wiele. Mogą być 
zdjęcia z pogadanką, dotyczącą 
miejscowościj gdzie wczasowicze 
przebywają na odpoczynku. Można 
skompletować zdjęcia z bliższej i  
dalszej okolicy. Należy przy porno 
cy zdjęć pokazać wczasowiczom pra 
cę miejscowych zakładów wytw6iv 
czych, ich przodujących ludzi. Łą­
czy się z tym zagadnienie popular 
ryzacji Sześcioletniego Plami.

M  IE k T ó R E  ośrodki F W P  pc*«
’  siadają własną aparaturę na-1 

aawczą. W  niektórych miejscowo* 
ściach uzdrowiskowych są radio­
węzły w  posiadaniu Komisji Uadro 
wiskowych. W  najlepszym razie ra 
diowęzły są wykorzystywane dla 
nadawania muzyki z płyt i  krót­
kich komunikatów, zapowiadają­
cych imprezy.

N ie są to wyłączne możliwości 
posługiwania się radiowęzłami, któ 
re w tej formie wykorzystania speł 
n iają rolę megafonów bez właści­
wej treści. Powiedzmy inaczej: są 
to radiowęzły bez głosu, którjl 
chciałby usłyszeć wczasowicz.

Radiowęzły możma wykorzystaj 
dla wygłaszania pogadanek, cho­
ciażby na tematy tu rystyczno-kra- - 
joznawcze. P rzy pomocy aparatu­
ry nadawczej można popularyzo­
wać lokalne osiągnięcia w  dziedzic 
nie realizacji Planu Sześcioletnie­
go. Będąc na przykład w  Szczeci­
nie słyszałem nadawaną audycję 
rozrywkową w  form ie koncertu ży 
czeń, którą zorganizował kierownik 
biura Kom isji Uzdrowiskowej.

J E Ś L I chodzi o form y pracy kul 
turalno - oświatowej na wcza­

sach, jest ich dużo Do jednej 3 
nich należą wprowadzone książki 
życzeń i uwag wczasowiczów. Jest 
to wspaniały pomysł, który zbyt 
eźęsto w praktyce siprowadza sig 
do tego, że zamiast kroniki wczaso 
wego życia, wpisuje się do książek 
panegiryki na cześć kierownika do 
mu, a rzadko czyta się w nich np. 
pochwałę pod adresem pozostałych 
pracowników, którzy najczęściej ną 
nią zasłużyli.

Wprowadzone książki życzeń m * 
ją  zawierać istotne życzenia wcza 
sowiczów i  ich spostrzeżenia na ta 
mat ewentualnych niedociągnięć, 
jak ie zostały stwierdzone podczas 
odpoczynku. Mało tego. Książki ta 
mają odzwierciedlać życie każdego 
turnusu. Wczasowicze we własnym 
zakresie organizują imprezy kul­
turalno - oświatowe. Często przjl 
dobrych chęciach i pomysłowości 
ze strony samorządu wczasowego 
życie kulturalne obfituje w bogata 
wydarzenia.

Stosowane są ciekawe pomysły, 
na temat uprzyjemnienia pobytu, 
które z powodzeniem mogą być na 
śladowane. Gdyby notowano je  w 
kronikach wczasowych, ciekawy ten 
materiał często posłużyłby do re­
portaży dziennikarskich, a nawet 
byłby pomocą dla naukowców, ba­
dających problematykę wczasową* 

Mak.  ■

Y \ J  T Y M  samym czasie, gdy w 
”  sali konferencyjnej krakow 

skiej dyrekcji Nowej Huty od­
bywała się obrona projektu 
wstępnego kombinatu —- w tere­
nie wymierzano nową drogę mię 
dży przyszłym miastem a przy­
szłym kombinatem. Pomiary prze 
prowadza! znany już zespół po­
miarowy Wydziału Technicznego 
Nowej Huty, złożony z astma­
tycznego inżyniera —  geodety i 
wysokiego rumianego technika 
drogowego Kubika. Ci dwaj nie­
strudzeni i najbardziej wysunięci 
do przodu szperacze Nowej Huty 
wędrowali wspólnie już od roku, 
—  zimą i  latem, wiosną i  jesie- 
nią —  zagarniając dla wielkiej 
budowy coraz odleglejsze połacie 
powiatu krakowskiego.

Praca pomiarowców była właś­
ciwie jednakowa we wszystkich 
czterech porach roku. Tyle, że 
inżynier wiosną i latem kasłał 
mniej, a zimą i jesienią —  wię­
cej; że technik —  w przerwach 
między pomiarami —  wiosną 
zbierał polne kwiatki dla żony, a 
jesienią —  mokro połyskujące 
kasztany dla synka. W  ciągu ro­
ku, który upłynął od wytyczenia 
drogi krakowskiej, dwaj drogow 
cy —  spierając się bezustannie o 
sprawy drobne i zasadnicze —  
przemierzyli wielkie przestrzenie 
i wbili w •ienrę niezliczoną ilość 
kołków, a i« łmiany —  jakimi ten 
rok zaznaa*vl się w ich życiu — 
były m in i* » ln e ._ , ... .

Inżynier wymienił swoj krótki 
wytarty paltocik na solidniejszą 
znacznie j«lioi)kę, ale po dawne­
mu nie w iw w ł w realizację Pla­

nu Sześcioletniego. Technik prze­
studiował sumiennie „Zagadnie­
nia Leninizmu", ale nadal nie u- 
dawało mu się przekonać inży­
niera do socjalizmu. I  można by 
powiedzieć, że rok życia dwóch 
przyjaciół przeminął bez więk­
szych efektów gdyby nie to, że 
w powiecie krakowskim w ciągu 
tego roku powstało wiele kilome­
trów nowych pięknych dróg z bia 
łego betonu, z szarego asfaltu 1 
z kosztownego klinkieru, o bar­
wie przypominającej rumieńca 
technika Kubika.
\\J  D N IU  konferencji, poświę- 
* * conej obronie projektu, tech 

nik Kubik kończył właśnie pomia 
ry w pobliżu placu budowy dru­
giej kolonii miejskiej, gdy naraz 
ktoś zawołał go cienkim głosem:

—  „Panie Kubik, hej panie 
Kubik".

Kubik oderwał się od teodoli­
tu i spojrzał ze zdziwieniem w 
stronę budowy, od której biegł 
ku niemu, wymachując rękami, 
nieznajomy chłopiec w zimowym 
kaftanie roboczym i w  czapie z 
nausznikami: —  A  to co za li­
cho? —

Nagle drgnął. W iewiórcze spój 
rżenie kolnęło go prosto w  ser­
ce. Poznał chłopca.

—  „Sakrament" —  zawołał, 
-nie wierząc jeszcze oczom —
„Przecież to jest nasz Kubik, 
Jan Kubik, „figuran t" ze starej 
wsi. A  ty skąd tu się bierzesz, 
chłopcze? ściskali sobie serdecz­
nie ręce. Obaj byli bardzo zado­
woleni z tego nieoczekiwanego 
spotkania po roku.

Marian Brandys

Kubik nie oszuka
Fragment z przygotowywanej hsiąihi 

o Nowej Hucie
—  „Że ted mnie pan poznał, 

panie technik" —  cieszył się chło 
piec —  „Ja teraz pracuję przy 
budowie, cegły noszę. A  pamięta­
cie jakoście mówili, io  Kubik 
Kubika nie oszuka?" —

—  „N o  i jak : oszukał Kubik 
Kubika?" —

—  „He. był czas, kiedym my­
ślał, że oszukał, ale teraz ju ż , 
nie. N a  budowie można żyć. Do 
ZM P się zapisałem. Tetraz pomoc 
nildem murarskim jestem, ale o- 
biecali uczyć na hutnika. To ct 
dopiero będzie". —

—  „Będzie, chłopcze, żebyś wie 
dział, że będzie". —  zawołał tech 
nik, rad, jak  gdyby go kto na 
sto koni wsadził —  „Będziesz hul 
nikiem, albo i czym więcej. Po­
czekaj tylko chłopcze, jeszcze ty 
nie jedno na tej budowie zoba­
czysz".

p  0 pożegnaniu się z chłopcem, 
technik poszedł odszukać in­

żyniera, który pracował na dal­
szym odcinku wytyczanej trasy.

—  „Towarzyszu inżynierze" —  
krzyczał do niego już z daleka —

„Zgadujcie, kto pracuje na bu­
dowie. Kubik —  nasz mały Ku­
bik".

Geodeta był skurczony I zmarz­
nięty.

— „Jaki Kubik, co za Kubik? 
—  chrypiał wśród kaszlu. —

„Ja nie rozumiem,_ o co panu 
chodzi, panie Kubik.’ Dlaczego 
pan mnie stale denerwuje?" —

—  „Jakto, Kubika nie pamię­
tacie, towarzyszu inżynierze? Ma 
ły Kubik ze starej wsi, nasz „ f i ­
gurant" z pomiarów zeszłorocz­
nych. Ten co nas kiełbasą kra­
dzioną częstował. Teraz pracuje 
na budowie. Widzicie towarzyszu 
inżynierze, jak się wszystko pla­
nowo rozw ija?" —

—  „Aa... ten „figu ran t" —  u- 
spokoił się astmatyk —  „N o  i 
cóż on takiego robi na budowie, 
tein wasz Kubik?" —

—  „Teraz jest pomocnikiem 
murarskim, ale będzie hutnikiem. 
Żebyście wiedzieli towarzyszu".

Inżynier geodeta zachichota! 
zgryźliwie.

—  „Jest pomocnikiem murar­
skim, czyli, wyrażając się mniej

pięknie, po prostu eegły taska. Co, 
panie Kubik? —  Hi-hi-hi. Przed 
tym widłami przerzucał gnój, a 
teraz cegły taska. Niewielka to 
jeszcze kariera. A  czy hutnikiem 
będzie, to się dopiero pokaże. 
Mój Boże, co za dziwni ludzie. 
W zię li chłopca od gnoju do ce­
gieł i  już: zrobili człowieka. Tak 
ze wszystkim. Zbudowali kilka 
domów i ju ż: jest miasto. Poło­
żyli jeden tor kolejowy i pięć 
magazynów i już jest kombinat. 
Ludzie, ludzie oprzytomni j cie. 
Fastina lemte. Na co to wyprze­
dzanie? Dokąd się tak spieszycie? 
Uważajcie, żebyście nóg nie po­
łamali w  tym pośpiechu! Co za 
ludzie, ca za ludzie".

NAG LE  inżynier coś sobie 
przypomniał, zakręcił się w 

miejscu jak fryga  i krótkim ga- 
lopkiem pobiegł w  kierunku, po­
zostawianych przy drodze niwe- 
latorów.
■—  „A  wy po co się ta.k śpieszy 

cie, towarzyszu inżynierze" —  
—  krzyknął za nim rozzłoszczony 
technik i ciszej dodał: „Sapka
wam od tego nie przejdzie". —  
„W y  uważajcie, żebyście nóg ni* 
połamali". —

Ale geodeta —  zdawało się — 
nie dosłyszał pytania. Biegał z 
jednego miejsca na drugie, jak 
szalony, coś tam dźwigał, coś 
przenosił —  chrypiąc przy tym i 
kaszląc bezustannie. Dopiero, 
przelatując ponownie obok Kubi­
ka, rzucił zadyszanym głosem:

—  „P o  co ja  się śpieszę? Dobry 
pan sobie, panie Kubik. Jak jest 
plan, to trzeba przecież go wyko­

nać. Dziwni ludzie. Ciągle tylko
0 planach,, a jak  przychodzi co 
do czego to za-dają głupie pyta­
nia. Co za ludzie, co za ludzie".

Kubik nic już nie odpowiedział 
tylko bezmadziejnie machnął rę­
ką: —  „Z  tym zdechlakiem na­
prawdę można głowę stracić".

Po pracy drogowcy wstąpili do 
pobliskiej chałupy na gorące mle 
ko. Technik, nauczony wieloma 
przykrym i doświadczeniami, uni­
kał już zamożnie wyglądających 
domów i wchodził tylko do mniej 
okazałych. Tę chałupę przypad­
kiem znał. Wiedział, że mieszka 
w  niej babka jednego z robotni­
ków, dawna komornica ,której ca 
ła rodzina pracuje przy budowie. 
C  IE D E M D Z IE S IĘ C IO L E T N IA  

starowina przyjęła ich goś­
cinnie i  uczęstowała tłustym pa­
rującym mlekiem. O zapłacie za 
nie nawet nie chciała słyszeć. A - 
le geodeta —  znowu —  nie chciał 
się zgodzić na poczęstunek i sta­
rał się ją  zmusić do przyjęcia 
pieniędzy. Chłc-pka opędzała się 
przed nim zaciśniętymi piąstka­
mi i tak oboje uganiali się po ca 
łej izbie. Technika to wreszcie 
zniecierpliwiło, więc zawołał żar­
tobliwie: —  „H a, nie chcecie 
pieniędzy babciu, to trudno. W y­
budujemy ci za to socjalizm".

Na te słowa staruszeczka pod­
niosła swe białe ze starości oczy
1 patrząc prosto w uśmiechniętą 
twarz wysokiego technika, powie 
działa z nieoczekiwaną powagą:

—  „Niech wam Bóg dopomoże, 
synku, zbudować go jak  naj- 
prędzej",  ,



Obseriratoriilm Poznańskie stmierdza:

kryształ kwarcu reguluje czas
z dokładnością do jednej tysięcznej sekundy

Oryginalna konstrukcja 
nowego zegara pomysłu 
poznańskiego naukowca

Str. i SŁOWO POLSKU

(OD KO RESPO ND ENTA PO ZN AŃ SK IE G O )

W Y Z N A C Z A N IE  ciasn *  możliw ie jak największą dokładnością 
ma ogromne znaczenie dla nankl 1 przemysłu. Do niedawna do­

kładny czas wyznaczały tylko zegary wahadłowe o ̂ specjalnej kon­
strukcji, warunkującej możliw ie największą równomierność i Jedno- 
stajność pracy. Na przykład zegar „Shortt" w Obserwatorium Poznań 
skim ma wahadło główne umlesiczone w  piwnicy, w  próżni, a ter­
mostaty zapewniają mu niezmienność temperatury.

W  ostatnich latach do — że tak 
określimy — służby czasu w obser 
watoriach zaprzęgnięto... kryształ 
kwarcu. Posiada on pewne, niezwy 
kle ciekawe właściwości. U jęty mię 
dzy dwiema płytkami metalowymi 
z napięciem elektrycznym poczyna 
drgać. Drgania te są niezwykle u- 
stabillzowane. Jednostajną często­
tliwość tych drgań można właśnie 
wykorzystać do odczytywania i wy 
znaczania czasu.

Zasada ta -resztą znana była od 
dawna. Ogromne jednak trudności 
sprawiała stabilizacja doprowadzo­
nego kryształowi kwarcowemu na­
pięcia i temperatury, co jest w a­
runkiem jednostajnej, dokładnej 
pracy zegara.

R ep rezen ta cy jn y

Dam Marynarza
oraz Międzynarodowy

Klub Marynarzy
p o w stan ie  
tu Szczecinie

Z N A C Z E N IE  i zadania Domów 
Marynarza  i Domów Rybaka 

rosną w miarę rea lizacji Planu 
6-letniego. Sta ją  się one ważnymi 
ośrodkami kształtowania świadomo 
ści klasowej marynarzy t rybaków, 
spełniają doniosłą rolę w kształto­
waniu i wychowaniu socjalistycz­
nych kadr pracowników morza.

W  Szczecinie istnieje już Dom 
Marynarza, przewidziany dla oko­
ło 60 osób, marynarzy, oczekują­
cych w porcie na rejs, lub dla ich 
rodzin. W 27 pokoikach nowocześnie 
umeblowanych jest czysto i este­
tycznie, a ładnie urządzona śuńetli 
ca posiada bogato zaopatrzoną bi­
bliotekę. Kierownictwo stara się 
również o własne imprezy arty­
styczne: zorganizowano ostatnio
„sobótki hum oru", w których wy­
stępują z powodzeniem sami mary­
narze.

r - iE D N A K Ż E  zarówno zbyt małe 
J  pomieszczenie, jak brak dosta­
tecznego wyposażenia nie pozwalają 
szczecińskiemu Domowi Maryna­
rza spełnió rosnących z każdym ro 
kiem zadań.

Dlatego te i ju i  w następnym ro - 
ku rozpoczną się w Szczecinie pra­
ce nad budową reprezentacyjnego 
gmachu Domu Marynarza oraz lo­
kalu „In terck lubu" —  Międzynaro­
dowego Klubu Marynarzy.

Oba te budynki powstaną w 
trójkącie pomiędzy u licam i: Mai 
czewskiego, M atejk i i Żubrów. 
Będą tu boiska sportowe, korty 
tenisowe, kryty basen pływacki. 
Gmach. Domu Marynarza będzie 
miał charakter reprezentacyjny. 
W hotelu będzie ponad ISO po­
koi, dla 200 osób. Będzie tu też 
obszerna sala teatralna ł kinowa,, 
hala gimnastyczna, oddział sani­
tarny z izbą chorych, restaura­
cja  i kawiarnia.
Budowa ukończona ma byt cał­

kowicie wiosną 1953 r. Szczecin 
wielkie miasto portowe, uzyska wów 
czas wspaniały obiekt, który pozwo 
li tapew nii naszym marynarzom 
zarówno wygodę i kom fort jak  i 
właściwe rozrywki kulturalne.

W Y N A L A Z E K  
INZ. C IERNIEW SKIEG O

Trudności te pokonał pracow­
nik naukowy Obserwatorium Po 
znańskiego, specjalista radiotech 
nik, inż. Cicrniewski, który zmon 
tował oryginalnej konstrukcji I 
własnego pomysłu zegar kwar­
cowy.

Sposób stabilizacji napięć po­
mysłu inż. Cierniewskiego, o pię 
ciu stopniach „kaskadowych", o-

P r a w n ik
r a d z i

O B . Z O F IA  T E N D A J :

W  o d p o w ie d z i na lis t  w y ja ś n ia m y , te  
n ab yc ie  dom ku  na w łasność  n ie  d a je  
podstaw  do w y łą c zen ia  go  spod  p u b li­
czn e j go sp .»d a ik i lok a lam i.

W  tym  s tan ie  sp ra w y , w y d a n y  lo k a ­
to ro w i p r z y d z ia ł  m ieszk an ia  w  tym  
dom ku  n ie  m oże  b y ć  k w es tio n o w a n y , 
zaś lo k a to r  m a p ra w o  za m e ld o w a ć  w  
sw o im  m ieszk an iu  d a lszych  c z łon k ów  
rod z in y .

K o m o rn e  od  teg o  lok a lu , o  I le  lo k a ­
tor n a le ż y  do św ia ta  p ra cy , p ow in n o  
b y ć  p o b ie ra n e  w g  s ta w k i u lg o w e j,  ta ­
k ie j  Jaka Jest p ow szech n ie  s tosow ana 
p rze z  Z a rzą d  N ie ru ch o m o śc i K o m u n a l­
nych .

O B . G Ó R E C K I —  W R O C Ł A W :
P o ls k i k o d ek s  ro d z in n y  p r z e w id u je  

z a w a rc i*  zw ią zk u  m a łżeń sk iego  p rze z  
p e łn om ocn ik a , Jeśli is tn ie ją  ku tem u 
w a żn e  p o w o d y . W  ty m  ce lu  n a le ży  z ło ­
ż y ć  do Sądu P o w ia to w e g o  (W y d z ia ł  
N ie s p o rn y ) w ła ś c iw e g o  d la  m ie js ca  za ­
m ieszkan ia  O b y w a te la  w n io sek  o z e ­
zw o le n ie , aby  o św ia d c zen ie  o  w s tą p ie ­
n iu  w  zw ią z e k  m a łżeń sk i zos ta ło  z ło ­
żone p rze z  p e łn om ocn ik a . P o  o tr z y m a ­
niu ta k ie go  z e zw o le n ia  n a le ży  sp o rzą ­
d z ić  p isem n e  p e łn o m o cn ic tw o  z p od p i­
sem  u rzęd o w o  p ośw iad czon ym . W  p e ł­
n o m o cn ic tw ie  tym , op ró c z  w skazan ia  
o c z y w iś c ie  osoby  p e łn om ocn ik a , n a le ­
ż y  w y m ie n ić  osobę, z  k tó rą  m a łżeń ­
s tw o  m a b y ć  zaw a rte .

„W Ł A D E K  K " :
W ob ec  tego , że  d z ie c i są Ju i d o ro ­

słe a d łu go trw a ła  ro z łąk a  s p o w o d o w a ­
ła c a łk o w ity  ro zk ła d  p o ży c ia  m a łżeń ­
sk ie go  ocaz ze  w zg lęd u  na to, że  z a ­
ło ż y ł Już P a n  od  d łu ższego  czasu n ow ą  
rod z in ę , Sąd m a ją c  na w z g lę d z ie  in ­
te res  sp o łe c zn y  m oże  na za sad z ie  n o ­
w e g o  kodeksu  rod z in n ego  o rzec  ro zw ód  
m a łżeń s tw a .

C zy  o rz e c zen ie  tak ie  zos tan ie  n ie za ­
w o d n ie  w y d a n e  n ie  m ożem y  zap ew n ić , 
g d y ż  n ie  zn am y b liżs zych  ok o lic zn ośc i 
sp ra w y , zaś w y r o k  za le ż y  od  o cen y  
p rze z  Sąd ca łokszta łtu  m a ter ia łu  d o w o ­
d ow ego .

granlcza możliwość wahań naplę 
eia do Jednej setnej procentu 
każdego poprzedniego stopnia.

W  zegarze tym wysoka często­
tliwość drgań mechanicznych 
kwarcu zostaje zamieniona na 
prąd elektryczny o częstotliwości 
obniżonej do stu okresów. Prąd 
odpowiednio wzmocniony, obraca 
maleńki motorek z przezroczystą 
tarczą z podzlałkaml. Pod tarczą 
znajduje się lampka neonowa, 
zapalająca się w chwili dania sy 
rnału czasowego. Patrzący przez 
lupę obserwator widzi błysk świa 
tła 1 może odczytać podziałkl z 
dokładnością do jednej tysiącz­
nej sekundy.

ZASTO SO W ANIE  P R A K T Y C Z N E

W  tej chwili zegar służy do kon 
troli ruchu innych zegarów Obser 
watorium, szczególnie zegaru 
„Shortta", przy wyznaczaniu poło­
żenia gwiazd, oraz kontroli jedno­
stajnego ruchu obrotowego ziemi.

Jakkolwiek zegar kwarcowy nie 
wyszedł jeszcze ze stadium ekspe­
rymentalnego (a jest takich zega­
rów tylko kilka na świecie), zegar 
poznański pracuje już od roku bez 
przerwy zadowalająco. Inż. Cier- 
niewski opracowuje obecnie drugi 
model, jeszcze bardziej ulepszony.

Oryginalna konstrukcja naukow­
ca poznańskiego zasługuje na uwa­
gę, tym bardziej, że Obserwato­
rium Poznańskie, ma w  swym do­
robku poważne osiągnięcia nauko­
we w skali światowej.

M gr M. Kórnicki

N o w e  K s i ą ż k i
T . X . J e ł  —  „ * i r n l c a “ . P o w IM t  b u ł­

ga rsk a . s t r .  103 +  I  ntb., i l  , 
P o w ie ś ć  z  t y c ia  B u łga r ii w  X IX  w . 

Jest to  z a jm u ją c y  rom ans h is to ry c zn y , 
k tó r e g o  sen sacy jn a  t r e ić ,  za cze rp n ię ta  
z rea ln y ch  stosu n ków  pan u ją cych  w  
u ja rzm io n e j p rz e z  T u rk ó w  B u łga r ii, 
p rzen ik n ię ta  je s t  id eą  postępu  i w ia ­
rą w  i.Jc.rn iszczalne p ra w a  n a rod ów  do 
w o ln ośc i t sam ostan ow ien ia .

M . G o go l —  P o ra n ek  d y g n ita rza  I inne
op ow ia d a n ia . B ib lio te k a  „S zp ilek **. 
Z  Jęz. ro s y js k ie g o  Mura. j .  T u w im , 
J. W yszou jirsk i. Ilu s tro w a ł I.  W itz . 
St. m ,  I  n lb ., z l i .— .

7 o p o w ia d a ń  ś w ie tn eg o  ro s y js k ie g o  
p ro za ik a -re a lis ty  w  dosk on a łych  p r z e ­
k ładach  T u w im a  1 W yszom irsk lego . 
P r z e d s ta w ia ją  one  w  ż y w y c h  i m a lo w ­
n ic zy ch  scenach , za b a rw io n y ch  h u m o­
rem  1 g ry zą cą  sa tyrą , u rzęd n ic zo -m ie -  
szczań sk ie  ś ro d o w isk o  p ro w in c ji r o s y j­
sk ie j w  ep o ce  cara  M ik o ła ja  I.

O p ow ia d a n ia  te  są d o b itn ym  w y ra zem  
w a lk i G ogo la , p isa rza  p o s tęp o w ego , z 
tym  w s zy s tk im , co w  ży c iu  c z ło w iek a  
je s t  n isk ie , bana lne , b e z id eo w e .

A . J lra sek  —  N a  s ta re j p o czc ie . Z  Jęz. 
c z e sk ie g o  tłum . N . Z a lew sk a . Str. 
98, t n lb ., z l  4.— .

O p o w ie źć  z la t 1846-48, u k a zu je  t y c ie  
m a łego  m ias teczka  c ze sk ie go  w  p rze d e ­
dn iu  W iosn y  L u d ó w .

A . J lrasek  — S tu d en ck ie  d z ie je  z  d a w ­
n ych  la t. Z  Jęz. c zesk iego  tłum . N . 
Z a lew sk a . S tr. 143 +  1 n lb ., z ł 5.— .

W sp om n ien ia  z ży c ia  s tu d en tów  f i lo ­
z o f i i  w  p ro w in c jo n a ln y m  m ieśc ie  C zech , 
osnu te na tle  1847 — 1848.

M . G o go l — U tw o r y  w y b ra n e . T .  I I .  
Z ło ta  S e r ia  L i te ra tu ry  R o s y js k ie j. 
Z  Jęz. r o s y js k ie g o  tłum . W . B ro ­
n iew sk i. J. B rzę c zk o w sk i, J. T u w im , 
J. W yszo m lrsk i. P o d  red a k c ją  Z . 
F ed c ck ie g o . S tr. 513, 3 n lb ., z ł 12.— . 

T o m  I I  sk łada s ię  ze  zb io ru  n ow e l, 
w  k tó ry ch  au tor p rzed s ta w ia  w ieś  u- 
k ra iń ską  z j e j  b o ga tym  fo lk lo re m , w ią  
żąc po m is trzow sk u  e lem en ty  rea lizm u  
1 fa n ta z ji.  O stra  sa tyra , p rz e b ija ją c a  z 
k a r t  te g o  tom u, u d erza  p rzed e  w s zy s t­
k im  w  z iem ia ń s tw o  i  u rzęd n ik ó w  — 
w a rs tw y  p o zb a w io n e  w  ów czesn e j R o ­
s ji ja k ie jk o lw ie k  lin ii id e o lo g ic zn e j.

L . K o v a I — Z iem ia , ch leb , w o ln ość . Z  
Jęz. w ę g ie rs k ie g o  tłum . A . B ah da j. 
S tr. 393, 1 n lb ., z l 12.— .

P o w ie ś ć  o w s i w ę g ie r s k ie j p rzed  1 
podczas  I w o jn y  ś w ia to w e j. B ez lito sn y  
feu d a ln y  w y z y s k  1 k rzy w d a  społeczna 
budzą  w śró d  jed n o s tek  zro zu m ien ie  
kon iec zn ośc i w sp ó ln e j w a lk i o  lepsze 
ju tro .

C IE K A W Y C H  r z e c z y  m ożna  Bię 
d o w ie d z ie ć  ze  s ta rych  k s ią g  o tym  
naszym  D o ln ym  Ś ląsku . D aw no, 
daw n o , w  X IV  w ie k u  u k a za ły  się 
po ła c in ie  „V e rs u s  Lu benses*4 
(w ie r s z e  lu b ią sk ie ). Z  w ie r s z y  tych  
w y n ik a , że  osada Lu b en s  (w  in ­
nych  doku m en tach  zw an a  też  L u - 
bus) d z is ie js zy  nasz L u b ią ż , is t­
n ia ła  ju ż  za  Ju liusza  C eza ra  ( I  w . 
p rzed  n ow ą  erą ). M a ło  te go , do­
w ia d u je m y ' się, że  w ła śn ie  w  L u ­
b iążu  o b o zo w a ł ten, o d  k tó re g o  
w z ię l i  m ian o  p ó źn ie js i w ład cy  
rzym scy .

W  „V e rsu s  L u ben ses* ' m a jd u ją  
s ię ta k ie  zdan ia :

„E s t  loeus ls te  Lu b en s  J u lio  de 
C aesare  n ictus. S 1 a v  o  n  1 z  a n - 
d o loąu en s con su ev it  d lc e re  v u l-  
gus Lubans p ro  Ju lius, qu i p rim u s 
castra  m etatus...*', c o  p rze tłu m a ­
czone na ję z y k  p o lsk i zn a c zy : Jest 
m ie js cow ość , nazw an a  p rze z  Ju ­
liusza  C eza ra  Lu ben s, lud m ó w ił 
do C eza ra  J ęzyk iem  s łow iań sk im , 
C eza r za ło ż y ł tu p ie rw s z y  obóz...

W  L u b ią żu  za ło żo n y  te ż  zosta ł 
p rz e z  k s ięc ia  ś lą sk iego  B o le s ław a  
W y s o k ie g o  n a js ta rszy  na Ś ląsku  
k la s z to r  w  r. 1163 d la  sp ro w a d zo ­
n ych  z S ak son ii c y s te rs ó w . Is t­
n ie je  legen d a , t e  k la s z to r  zos ta ł 
za ło żo n y  Jeszcze w c ze śn ie j, b o  w 
r. 1053, p rz e z  m n icha , k tó r y  p rz e ­
je żd ża ł p rz e z  L u b ią ż  w  d ro d ze  z 
F ra n c ji do P o lsk i. M n ich em  tym  
b y ł p ó źn ie js zy ... k ró l P o ls k i K a ­
z im ie r z  O d n o w ic ie l. M ia ł on  za ło ­
ży ć  k la s z to r  d la  p r z y b y ły c h  z nim  
z F ra n c ji b e n e d y k ty n ó w .

K la s z to r  lu b lą sk i s to i p od ob n o  
na m ie jscu  d a w n e j g o n ty n y  pogań  
sk le j.

P . S te fa n  K .  z a p y tu je , c z y  1 k ie ­
d y  d o ta r li do W ro c ła w ia  T a ta rzy ?

N ap ad  T a ta r ó w  w  r. 1241 zn i­
s z c z y ł św ie tn ość  W ro c ła w ia , k tó ­

ry  o d b u d o w y w a ł się  p o  spa len iu  
1 z łu p ien lu  p o w o li. M ia s to  zosta ło  
w te d y  lo k o w a n e  na p ra w ie  n ie ­
m ie ck im  1 o tr z y m a ło  p ra w o  zbu ­
dow an ia  m u rów . D os ta ło  ta k ie  
w ów cza s  w ie le  p r z y w i le jó w  han­
d lo w ych , k tó r e  s tw o r z y ły  podsta­
w y  pod  p ó źn ie js z y  Jego w sp an ia ­
ły  r o zw ó j w X IV  i X V  w.

Wspaniały

Dom Dziecka
pow stan ie

w Katowicach
Od koresp. i  Katouńe.

MHD zamierza uruchomić 1 
maja br. w  Katowicach wielki 
Dom Dziecka.

Dom Towarowy urządzony zosta 
nie w obszernym budynku na rogu 
Daszyńskiego i Warszawskiej. Bu 
dowy podjęło się Zjednoczeni* Bu­
downictwa Przemysłowego w ra­
mach Czynu 1-majowego częściowo 
i  zaoszczędzonych materiałów i ezę 
ściowo w godzinach nadliczbowych

Dom posiadać będzie kilkanaście 
działów, a ponadto własny gabinet 
fotograficzny, zakład fryzjerski i 
„przechowalnię" dzieci, gdzie mat­
ka, udająca się na zakupy, zosta­
wi swoje pociechy pod troskliwą 
opieką pielęgniarek, (lp )

Witold Zechenter

Sprawa »urzędowa<
Do urzędu przyszedł człowiek, 
streszcza sprawę w  krótkim słowie.
Lec* referent na to: „Panie! 
proszę zaraz wnieść podanie, 
do podania załączniki 
jako to: odpis metryki, 
wyciąg z księgi meldunkowej, 
podpis od w ładzy domowej, 
obywatelstwa stwierdzenie, 
notarialne zaświadczenie, 
fotografie dwie w  wymiarze, 
który później pana wskaię, 
numer kołnierzyka, czapki, 
potwierdzenie ślubu babki, 
świadectwo z dwunastej klasy, 
o r iz  ie  pan odbył wczasy, 
te ł świadectwo dojrzałości, 
potwierdzenie moralności, 
dowód wpisu, dowód wpłaty, 
potwierdzenie zgonu taty, 
potwierdzenie przyjścia synka,
Ile osób ma rodzinka, 
poświadczenie z miejsca pracy, 
akt o wysokości płacy,
X ubezpieczalnl pisemko, 

ie  ze zdrowiem pańskim cienko, 
na to opłata stemplowa, 
bo to sprawa urzędowa!!“ ,

Słuchał, miicząe, biedny człowiek, 
zamąciło mu się w  głowie, 
zaczął po instancjach iebraó, 
aby załączniki zebrać, 
biegał, ścigał złudną marę..
Tak minęło latek parę —  
w cią ł sprawa nie załatwiona! 
a ł petent po prostu skonał..
A  referent do akt tomu 
dołączył świadectwo zgonu 
1 z uśmiechem rzekł: „No! przecie 
teraz wszystko mam w  komplecie!"

'  *

Która nazwa jest właściwa

Sulechów czy Gylichowa?
Aktualny problem dla historyków

Y U  PO B LIŻU  zbiegu rzek Obrzy chy 1 Odry, przy skrzyżowania
* '  głównych traktów, wiodących od strony Poznania w  głąb wo­

jewództwa zielonogórskiego leży miasto Sulechów, ostatnio awanso­
wane na siedzibę władz nowopow stałego powiatu sulechowskiego.

Jak wynika z zapisków kroni­
karskich z roku 1304, założycielem 
tego grodu był prawdopodobnie 
Henryk I I I  Wrocławski, którego po 
stać wyobraża dawna pieczęć miej 
ska. W owym czasie miejscowość 
nosiła przypuszczalnie nazwę: Cy- 
lichowa.

Z nazwą Cylichowa spotkać się 
także można w  niektórych aktach 
miejskich 1 gruntowych. Wiadomo 
zresztą, iż w  okresie nasilenia ger­
manizacji terenów zaodrzańskich, 
w licznych wypadkach polskie na­
zwy miast 1 wsi ulegały przeróbce.

I  tak oto np. Legnicę nazwano 
Lignitz, albo żywcem tłumacząc 
Zieloną Górę na Gruenberg. Sule­
chów otrzymał nazwę Zuelichau, a 
w ięc prawdopodobnie właśnie opar 
tą na fonetycznym brzmieniu daw­
nej nazwy miasta —  Cylichowa. 
Tą nazwą określali zresztą jeszcze 
ostatnio Sulechów starsi wiekiem 
autochtoni, zamieszkujący babimoj 
szczyznę.

Z niewyjaśnionym dotychczas 
problemem właściwej nazwy Sule­
chowa spotykamy się również w 
książce dr W. Grabskiego pt.: 
„Dwieście miast wraca do Polski".

Ponieważ szereg nazw miejsco­
wości województwa zielonogór­
skiego i wrocławskiego uległ 
przed niedawnym czasem pewnej 
korekturze opartej na przesłan­
kach historycznuych (jak np. Ry- 
bojady na Bojadła czy Rypin na 
Rzepin), dlatego też warto prze­
analizować zagadnienie właści­

wego brzmienia nazwy Sulecho­
wa. Przypuszczamy, że historycy 
1 lingwiści wypowiedzą się na 
ten temat 1 ustalą czy nazwa 
właściwa brzmi Sulechów czy 
Cylichowa. Zwłaszcza, że pro­
blem ten Interesuje żywo społe­
czeństwo sulechowskie. (tu)

Humor

Tu wym ienił nazwisko 1 — tak został z rękoma w  po­
wietrzu. Dziwnym bowiem trafem, ani Stach, ani ja  nie 
czuliśmy ochoty do uściskania go.

Poznał to, ale nie zmieszał się. Owszem, z najlepszą 
miną zatarł ręce 1 rzekł śmiejąc się:

—  Panowie nawet nie pytają, jak i mnie tu Interes 
sprowadza?

—  Domyślamy się, że pan sam powiesz — odparł W o­
kulski.

—  Racja —  zawołał gość. —  Otóż mówię krótko. Jest 
tu jeden bogaty, ale bardzo skąpy L itw in  (L itw in i są 
bardzo skąpi!), który prosił mnie, ażebym mu nastręczył 
do nabycia jaką kamienicę. Mam ich z piętnaście, ale 
przez szacunek dla pana, panie Wokulski, bo wiem, co 
pan robisz dla kraju, nastręczyłem mu pańską, tę po Łę­
ckim, 1 po dwutygodniowej pracy nad nim, tyłem zrobił, 
że gotów dać... Zgadnijcie panowie: ile?... Osiemdziesiąt 
tysięcy rubli... Co? Kokosowy interes. Nieprawdaż?...

Wokulski zaczerwienił się z gniewu, a przez chwilę 
myślałem, że wyrzuci gościa za drzwi. Pohamował się 
jednak 1 odparł, ale już tym  swoim tonem, tym ostrym 
i nieprzyjemnym:

—  Znam tego Litw ina, nazywa się baronowa K rze- 
szowska.

—  Co?... —  zdziw ił się adwokat.
—  Ten skąpy L itw in  daje nie osiemdziesiąt, ale dzie­

więćdziesiąt tysięcy za mój dom, pan zaś proponujesz 
mi niższą cenę, ażeby więcej zarobić...

—  Hę! hę! hę!... — zaczął śmiać się adwokat —  K tó i

Bolesław Prus (223)

L A L K A
by inaczej robił, szanowny panie Wokulski?

—  Pow iedz pan zatem swojemu Litw inow i —  przer­
wał mu Stach —  że sprzedam kamienicę, ale za sto ty­
sięcy rubli 1 to do Nowego Roku. Po Nowym  Roku cenę 
podniosę.

—  A leż to jest nieludzkie, co pan mówi!... —  wybuch­
nął gość. —  Pan chce tej nieszczęśliwej kobiecie wydrzeć 
ostatni grosz... Co świat na to powie, zastanów się pani

—  Co powie świat, o to nie dbam — rzekł Wokulski. — 
A  jeżeli zechce mnie moralizować, tak jak pan, pokażę 
mu drzwi. O, tam są drzwi, widzisz pan, panie adwoka­
cie?

—  Daję panu dziewięćdziesiąt dwa tysiące rubli 1 ani 
grosza więcej — odparł adwokat.

—  Niech pan włoży futro, bo się pan zaziębi na dzie­
dzińcu.™

—  Dziewięćdziesiąt pięć... —  wtrącił dwokat I szybko 
zaczął się ubierać.

—  No, żegnam pana... — rzekł Wokulski otw ierając 
drzwi.

Adwokat nisko ukłonił się i wyszedł, zza proga zaś 
dodał słodkim tonem:

—  To ja tu przyjdę za parę dni. Może szanowny pan 
będzie lepiej dysponowany...

Stach zamknął mu drzwi przed nosem.

Po w izycie obrzydliwego adwokata, wiedziałem już co 
myśleć. Pani baronowa z pewnością kupi kamienicę Sta­
cha, ale p ierwej użyje wszelkich środków, ażeby coś utar- 
gować. Znam te środki! Jednym z nich Jjył ów  list ano­
nimowy, w  którym szkaluje panią Stawską, a o mnie 
mówi, że osiwiałem w rozpuście.

Skoro zaś kupi kamienicę, przede wszystkim wypędzi 
z niej studentów, a zapewne i biedną panią Helenę. Gdy­
by choć na tym ograniczyła swoją nienawiść...

Teraz Już mogę opowiedzieć galopem wszystkie wypad­
ki, które później nastąpiły.

Otóż po w izycie tego adwokata, tknęło mnie złe prze­
czucie. Postanowiłem dziś jeszcze odwiedzić panią Staw­
ską i ostrzec ją, ażeby się miała na baczności przed ba­
ronową. Nade wszystko zaś, ażeby jak  najrzadziej sia­
dała w  oknie.

Te panie bowiem, obok zdobiących je  cnót, mają fatal­
ny zwyczaj, że ciągle siedzą w  oknie. Pani M isiewiczo- 
wa sobie, pani Stawska sobie, Helunia sobie i nawet ku­
charka Marianna też sobie. I nie dość, że siedzą cały 
dzień, ale jeszcze siedzą wieczorami przy lampach i na­
wet nie zapuszczają rolet, chyba przed udaniem się na 
spoczynek. Toteż widać wszystko, co się dzieje w ich ka­
mienicy, jak w  latarni.

(Dalszy ciąg Jotro)

Historia bez ełów,

P IJ A Ń S T W O  W IN N E

—  Co oskarżonemu do głowy 
strzeliło, ażeby swemu sąsiadowi 
przy stole ukraść zegarek?

—  Panie sędzio, wszystkiemu 
winne pijaństwoI

—  Więc oskarżony był p ijany l
—  Ja nie, tylko mój sąsiad.*



Wschód słońca — godz. 4.32 
Zachód słońca — godz. 18.39

KWIECIEŃ
Czwartek

Jerzego, Leona

a c e rkie n r
P°$eŁi,c 
W ROCŁAW IU

Zabytki
BY Ł  czas, kiedy we Wrocławiu 

kioski uliczne powstawały, jak 
grzyby po deszczu: na ulicy, w ru i­
nach, w bramach domów.

„Pionierskie" 
czasy minęły, 

Jf5 pozostały jednak 
M tW  kioski- W  wielu

I  punktach miasta 
stoją te martwe 
pamiątki żywot­
nej kiedyś „ in i­
cjatywy prywat­
ne j" i ra ią  Oko 
przechodnia pu­
stymi oczodołami 

wyłamanych okien. Takie „pom ni­
k i" znajdują się m. in. na pl. W o­
jewódzkim obok muzeum, przy ul. 
Krasińskiego, róg Słowackiego, 
przy pl. Wolności ł ul. Kochanow- 
skiego.

Może władze miejskie, dla pod­
niesienia estetyki, zlikw idują te 
„zabytki epoki barakowej"? (zz)

Kiedy przyjmują?
IE D N A  z czytelniczek żaliła się

— „Spacerkom", iż lokal T-wa 
Przyjaźni Polsko - Czechosłowac­
kiej, m im o wyraźnego ogłoszenia o 

godzinach przy­
jęć, stale jest 
zamknięty.

„Spacerki" sa­
me sprawdzały 
wiarygodność l i -  | 
stu. Dane zawar 
te w liście czy­
telniczki, znala­
zły potwierdze­
nie. Ani o godz. 
8, ani o 10, 12, 15 
i 17 w lokalu 

TPP-C z. nikogo nie było.
Pajęczyna na drzwiach wejścio­

wych dowodzi, iż w lokalu tym już 
od dawna nikt nie urzęduje.

Gdy ludzie nauki i robotnicy

podają sobie ręce
medycyna irygryira iralkę o życie 

Projekty lekarzy 
zostały urzeczywistnione 
w warsztatach Pafawagu

S Ł O W O  r O L S K I E S ir  5

Pracownicy RUTT
za ło żą  telefony
w 8 spółdzielniach 
rolniczych
PR AC O W N IC Y teletechniczni 

wrocławskiego RUTT-u po­
stanowili —  dla uczczenia święta 
1-go Maja — ztelefonizować 8 spół 
dzielni i jedno prewentorium w na 
stępujących miejscowościach: T y ­
niec Mały, Sośnice, Kotowice, Do- 
brzykowice, Wiśnia Mała, Wysze- 
mowice, Strzechów i Osole.

Do chwili obecnej zalożno tele­
fony już w dwóch zespołach rolni­
czych.
. Oszczędność, uzyskana dzięki 
realizacji tych zobowiązań, wynie­
sie 21.537 zł. (ster)

Z e g a r y n k a
j f E G A R  na Placu Grunwaldzkim  

śpieszy o 10 minut. Wskazówki 
zegara na Placit' Solnym pokłóciły 
się z sobą: jedna pusuwa się o 15 
m inut przed drugą. A  zegar na V - 
rzędzie pracy jest nieczynny. Stale 
wskazuje godzinę 6,45. Na dodatek, 
„ Spacerkom“ popsuł się zegarek f 
musiały oddać go do naprawy.

Aby dowiedzieć się, która godzi­
na, „Spacerki"  chciały zasięgnąć 

in form acji u ze­
garynki. A le w 
książce te lefo­
nicznej nie zna­
lazły właściwego 
numeru. Zadzwo 
niły do in form a­
cji, ta jednak by 
ła zajęta przez 
równe 20 minut, 
Wobec tego „Spa 
ce rk i" zadzwoni­

ły do międzymiastowej. 1 dowie­
działy się, że we Wrocławiu zega­
rynki nie ma. Uprzejma telefonist 
ka odpowiedziała, że bardzo wielu 
rozmówców zapytuje o godzinę za­
równo w międzymiastowej, jak i 

w inform acji.
Czy nie można by zainstalować 

we Wrocławiu zegarynki?

Tak nie wolno
F \W IE  czytelniczki „Spacerków" 

były wczoraj świoAkami n iem i­
łe j sceny: na ul. Kuźniczej matka 
biła niesforne dziecko.... p o  twarzy.

Na zwróconą u- 
/T-J (T y j) wagę, odparła:
ć  'A  „ T o  jest m oje

dziecko i mogę z 
* -=f nim  robić co m i

—■■W się podoba".
-X] I Rozumiemy,

■ 11 że niegrzeczny
chłopczyk wyma 
ga czasem skar­

cenia. Skarcenie to jednak nie m o­
że mleć takiego charakteru, jak to 
zademonstrowała owa matka.

Gdy powiemy: dziiuimy się je j 
postępkowi — powiemy mało. Ta ­
ki postępek należało by raczej na­
piętnować.

4  maja
zaczynamy
odszczuri£n‘e
W  D N IA C H  4. 5 i 6 rpaja br. w s z y ­

scy a d m in is tra to rzy  dom ów  m ie ­
s zka lnych  oraz  k ie ro w n ic y  lub w ła śc i­
c ie le  p rzed s ięb io rs tw  p rzem ys łow ych , 
h an d low ych  i u s łu gow ych  p ow in n i w  
p o d le g ły ch  sob ie  loka lach  p rzep ro w a ­
d z ić  odszczu rzan ie.

W  tru c izn ę  n a leży  za op a tryw a ć  się 
d o  21 k w ie tn ia  br.

P od czas  w yk ła d a n ia  tru tk i trzeba  
w y s tr z e g a ć  s ię d o tyk an ia  j e j  go łym i 
p ękam i o raz  u n iem o ż liw ić  dostęp  do 
n ie j d z ie c iom  i zw ie rz ę to m  dom ow ym .

N a b y c ie  i w y ło że n ie  tru c izn y  k on ­
tro lo w a n e  b ęd z ie  p rzez  W yd z . Z d ro ­
w ia  P re zy d iu m  M R N , M O , Z N K  1 
SOft. (Ada)

Przed sześcioma laty, szpitalnictwo na Ziemiach Zachodnich w ła­
ściwie nie istniało. Brak było odpowiednich budynków, instrumen­
tów i leków.

W  ciągu krótkiego czasu zro 
biono na naszych ziemiach tyle, że 
dzisiejszy stan szpitali jest tu nie­
mal zadowalający.

A  jednak wciąż jeszcze można 
coś uzupełnić lub ulepszyć.

W idzimy to na przykładzie od­
działu urologicznego przy Szpita­
lu Wojewódzkim, oddziału zorga­
nizowanego przez prymariusza dr. 
Nowackiego.

Zdewastowany niegdyś pawilon, 
lśni obecnie czystością.

Spotkaliśmy się tu z ciekawymi 
i cennymi usprawnieniami. W sali 
zabiegowej przeszkadzał lekarzom 
duży, nieznośny huczący motor, 
którym redukowano napięcie prądu 
elektrycznego, doprowadzanego do 
cystoskopów.

Przy pomocy miejscowych elek 
trotechników wmontowano do 
ściany transformator, od którego 
poprowadzono przewody nad sam 
wózek operacyjny.

Usprawnienie to, daje lekarzo­
wi dużo większą swobodę ru­
chów.
Obok przewodu elektrycznego 

nad wózkiem zawieszono łańcuszek 
zakończony odpowiednim hakiem. 

Jeśli w czasie trwania zabiegu 
cystoskop Jest chwilowo niepo­
trzebny, zawiesza go się na tym 
haczyku. Dawniej w  podobnych 
wypadkach jedna osoba trzyma­
ła cystoskop na ręce, nie wolno 
go bowiem kłaść.

Stosunkowo nieskomplikowany 
aparat do przepłukiwania pęcherza 
(zwany irrygatorem), był niegdyś 
źródłem kłopotów, ponieważ w cza­
sie zabiegów trzeba go było zawie­
szać na różnych wysokościach Kło 
poty te należą dziś do przeszłości 
Ślusarze szpitalni wykonali z kółek 
i linki stalowej urządzenie, klórym 
— przy pomocy ręcznej korbki --  
irrygator przesuwany jest na do­
wolną wysokość.

W codziennej pracy bardzo do­
tkliw ie odczuwano w oddziale brak 
kompletów instrumentów do ope­
racji gruczołu krokowego oraz 
łyżek do guzów pęcherzowych L e ­
karze sporządzili projekty, wedłue 
których w Pafawagu wykonano te 
precyzyjne narzędzia.

Trzeba dodać, że wiele innych 
urządzeń, jak np puszkę do jałowe 
go przechowywania cewników lub 
pompkę do odciągania moczu pod­
czas operacji — sporządzono ró­
wnież sposobem gospodarczym.

W -y)

Gdzf e można
nabyć
portrety
przywódców
ruchu robotniczego

P  ONAD 40 rodzajów portretów 
. przeznaczonych do dekora­

cji pierwszomajowych, posiada na 
składzie wrocławski „Dom Książ­
k i'1.

Wobec w ielkiego zapotrzebowa­
nia, portrety Generalissimusa 
Stalina, Prezydenta Bieruta i prof. 
Joliot Curie (w  wymiarze '124 
na 84) oraz portrety W aryń­
skiego, Dymitrowa, Mao Tse Tun- 
ga i innych przywódców robotni­
czych (w  wymiarze 100 na 70) — 
są artykułem reglamentowanym i 
wydawanym tylko na zapotrzebo­
wania.

Inne materiały propagandowe 
można nabyć bez ograniczeń.

Sprzedaż portretów dla zakładów 
pracy w  mieście prowadzi księgar 
nia przy Rynku 60, dla powiatu — 
Rynek 14.

Wycieczka
do Nowej Huty 
i Krakowa
v\ 7  NAD CH O D ZĄCĄ niedzielę
”  Wojewódzka Rada Turysty­

ki urządza dla wrocławskiego świa­
ta pracy wycieczkę do Nowej Hu­
ty i Krakowa.

Uczestnicy wycieczki zwiedzą za 
bytki kultury polskiej, oraz za­
poznają się z osiągnięciami bu­
downictwa socjalistycznego.

W  koszt wycieczki, który wynie­
sie 41 zł, wliczono również bilet 
wstępu na Wawel, obiad klubowy, 
oraz wynagrodzenie przewodni­
ków.

Zgłoszenia zarówno poszczegól­
nych zakładów pracy, jak i indy­
widualne, przyjmuje oddział „O r­
bisu" (Rynek 38). (W -y )

Nowopowstała
ekipa
dezynsekcyjna
wypowiada wojnę
insektom 
i bakteriom

Czytelnicy często zwracali się 
do nas z prośbą o poruszenie na 
łamach „S łowa" sprawy powszech 
nej we Wrocławiu plagi pluskiew.

Dziś możemy zakomunikować, 
że w  naszym mieście została zorga 
nizowana ekipa dezynsekcyjna 
przy Spółdzielni Pracy Usług Po­
rządkowych (ul. Szewska 14) Fa­
chową poradą i pomocą służy eki­
pie pracownik oddziału Sanitarno- 
Epidemiologicznego, ob. Ladrow- 
Ski, który przez kilka lat praco­
wał w międzynarodowej firmie 
dezynsekcyjnej.

Sekcja jest wyposażona w  naj­
bardziej nowoczesny sprzęt techni­
czny.

Odpluskwianie przeprowadzane 
jest przy pomocy specjalnego gazu 
„B —F‘‘ . Gaz ten niszczy nie tylko 
pluskwy lecz nawet szczury i bak­
terie chorobowe.

Walka z pasożytami i szkodni­
kami prowadzona będzie w do­
mach mieszkalnych w hotelach, 
pociągach, na statkach i w 'm a ga ­
zynach. (ZZ )

Dla uczczenia święta 1 Maja
fryzjerzy m  st[z*c bezpłatnie
a szewcy naprawią dzieciom buty

D O APE LU  metalowców Prusz kowa dołączyli ilę. w  łlad »  doi- 
nośląskimi robotnikami i chłopami, również rzemieślnicy, podej­

mując szereg zobowiązań.

Dziś o g o d z. 16 -e j
spotykamy się

w  Ratuszu
r )Z IS  o godz. 16-tej w sali 
'  konferencyjnej M iejskiej Ra 

dy Narodowej, ul. Sukiennice 9. 
odbędzie się

SPO TK AN IE  
INTEI.IGENCJ? PRACUJĄCEJ 

Tematem obrad są: berlińska 
sesja Światowej Rady Pokoju 
oraz W ielki Narodowy Plebiscyt 
Pokoju

Szczerze

Któż 2  nas nte 6//ł na pla^u Nun- 
kiera wrocławskim tarpnyiisku? 
Pstrokate barwy chłopskich chu­
stek mieszają się tam z piórkami 
na kapeluszach kobiet z miasta 
Wszędzie rozlegają się nawoływa- 
nia, a handlarze — wbrew zarżą- 
dzeniom  — głośno zachwalają swój 
towar.

Kamera naszego fotoreportera  
uchwyciła popularnego „słowika" 
w chwili, gdy wygwizduje swoje 

trele
foto C?elny

O BW IESZCZENIA

R E M O N T Y  K O T Ł Ó W  P A R O W Y C H , S P A W A ­
N IE  U P O W A Ż N IO N Y M I S P A W A C Z A M I,  R E ­
M O N T Y  M A S Z Y N  P A R O W Y C H , E K S P E R T Y Z Y , 
IN D Y K O W A N IE  P R Z E P R O W A D Z A  T E R M IN O ­
W O  I  F A C H O W O  S P Ó Ł D Z IE L N IA  P K A C Y  
K O T L A R S K O  - M E C H N IC Z N A  IM . H IB N E R A  
(D A W N IE J  „ B L O K " )  W R O C Ł A W , P S T R O W ­
S K IE G O  2/4. 1309k

JE D N E G O  K R O J C Z E G O  DO D Z IA Ł U  M Ę ­
S K IE G O , O Ś M IU  C Z E L A D N IK Ó W  (sz tu kow - 
c ów ), J E D N A  K R O IC Z Y N IĘ  do D Z IA Ł U  D A M ­
S K IE G O , L E K K IE G O , O S IE M  K R A W C O W Y C II  
zaan ga żu je  P a ń s tw o w e  P rzed s ięb io rs tw o  K ra ­
w ie ck o  - K u śn ie rsk ie  — O ddzia ł w Ś w id n icy , 
R yn ek  Z4, te l. 22-75. Z g łoszen ia  p r z y jm u je  się 
co d z ien n ie  od  7—l.ł-e j. l is i l i

I OK A IE

Ogłoszenia  drobne
FACH O W CY PO SZU K IW AN I HANDLOWE

M A S Z Y N IS T K Ę  R U T Y N O W A N Ą , ze  zn a jo m o ­
ścią p rzep isyw a n ia  zes taw ień  fin an sow ych , za ­
tru dn i na tych m ias t „C E N T R O F A R M " .  Z G Ł O ­
S Z E N IA  S E K C J A  P E R S O N A L N A , W R O C Ł A W , 
K O S C IU S Z K I 53. i300g

F O T O G R A F A  I  K R E Ś L A R Z A  DO  D O K U M E N ­
T A C J I T E C H N IC Z N E J  w z o ró w  za tru dn i C E N ­
T R A L A  P R Z E M Y S Ł U  L U D O W E G O  I  A R T Y ­
S T Y C Z N E G O , W R O C Ł A W , Ś W IE R C Z E W S K IE ­
GO 52. 1209k
  ...*------•         i

JE D N E G O  K S IĘ G O W E G O  B IL A N S IS T Ę , O R A Z  
JE D N E G O  P L A N IS T Ę  F IN A N S O W E G O , K IE ­
R O W N IK A  D Z IA Ł U  Z A O P A T R Z E N IA  ze  zn a ­
jom ośc ią  zaooa trzen ia  m e ta lo w eg o  — IN S P E K ­
T O R Ó W  Z A O P A T R Z E N IA  za tru d n ią  n ie zw ło c z ­
n ie  D O L N O Ś L Ą S K IE  Z A K Ł A D Y  B U D O W L A ­
N O  M O N T A Ż O W E  P W . W E  W R O C Ł A W IU . R e ­
f le k tu je m y  w y łą c zn ie  na s iły  w y k w a li f ik o w a ­
ne. U posażen ie  w/g s taw ek  P rzem ys łu  W ę g lo ­
w e g o  o ra z  d epu ta t w ę g lo w y . Z G Ł O S Z E N IA  U L . 
Z A O L Z IA N S K A  N r  1 (B O C Z N A  U L . P O W ­
S T A Ń C Ó W  S L .). 1312k

M O T O C Y K L  k u p ię ,  ś r e d ­
n io  c ię ż k i .  Z g ło s z e n ie  p od  
, ,L u k s u s " .  1316g

S T R E P T O M Y C Y N Ę  s p r z e ­
d am . W r o c ł a w .  S ło w ia ń s k a  
23/11. 1307g

K U P IĘ  m le k o  w  p ro s zk u  
Z g ło s z e n ia  d o  „ S ł o w a "  p od  
„ K u p n o " .  1308y

Z G U B IO N O  o d c in e k  w y ­
m e ld o w a n ia  na n a z w is k o  
W itk ó w n a  J a d w ig a .  J a ć ­
m ie r z  p o w .  S a n o k . 1318g

S P R Z F D A M  d o g a  A r le k in a  
o s t r e g o .  W r o c ł a w ,  C h r o b ­
re g o  31 m. 19 1205g

Z G U B IO N O  p rz e p u s tk ę  w y ­
dan ą  p r z e z  D Z W M E  W r o ­
c ła w  n a  n a z w is k o  S o b o le w ­
sk i E d w a rd . 1313g

Z G U B IO N O  m e t r y k ę  u r o ­
d z e n ia  na n a z w is k o  M a s ­
ł o w s k i  L u d w ik ,  W r o c ła w ,  
K o ś c iu s z k i 180, 1301 y

P IĘ T N A S T U  K U Ś N IE R Z Y  N A  B A R D Z O  D O ­
B R Y C H  W A R U N K A C H  za tru dn i n a tychm iast 
R Z E M IE Ś L N IC Z A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  
K U Ś N IE R Z Y  I  B IA Ł O S K Ó R N 'K O W  W E  W R O ­
C Ł A W IU , U L . Ł O K IE T K A  11. W aru n k i P ła c y  
1 P ra c y  do  om ów ien ia . Z g łoszen ia  n a leży  p rz e ­
sy ła ć  na adres R zem . Sp -n ia  P ra c y  K u śn ie rzy  
1 B ia ło sk ó rn ik ó w  w  W roc ław iu , u l. Ł o k ie tk a  
11, R e fe ra t  P erson a ln y . I3l5k

ZGUBY

Z G U B IO N O  le g .  s zk o ln ą  na 
n a z w is k o  G e s t e m  Io r i .

1304g

7 .G U P IO N O  o d c in e k  w y ­
m e ld o w a n ia  r * a łe g o  z m ie j ­
s c o w o ś c i  R o ź w ie n ic a  p o w . 
J a ro s ła w  n a  n a z w is k o  K ró l  
H e n r y t .  13 l0g

Z G U B IO N O  o d c in e k  z a m e l 
d o w a n ia  na n a z w is k o  So 
c h a le c  M a r ia ,  W r o c ł a w  
u l. O p o ls k a  15/17. 130f»g

Z G U B IO N O  p rz e k u s tk ę  F-k 
W ie lk ic h  M a s z y n  E le k tr  
W r o c ł a w ,  na n a z w is k o  B ie  
n ia s z e w s k i  B o le s ła w .

1305g
M Ł O D Y  c z ł o w ie k  na p o s a ­
d z ie  p o s z u k u je  p o k o ju  «iu- 
b lo k a t o r s k ie g o  i  w y g o d a m i 

1314g

Z G IN Ę Ł A  l e g i t y m a c ja  s z k r l  
na S zk . P rze m . N r  6 na 
n a z w is k o  Z i e l e w i c z  T a d e ­
usz. 1319g

POSZUKUJĄ
PRACY

S Z O F E R  m e ch a n ik  I kat
p r a w o  ja z d y ,  p o s z u k u je  
p r a c y  z a ra z .  Z q ło s z e n ia  p od  
. .S z o f e r " .  120Sg

W O LN E POSADY

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o m o ­

w a  d o  d z ie c k a  W r o c ła w  

P a s te u ra  11/10. 1311 g

Z A M IE N IĘ  2 p o k o jo w e  
m ieszkan ie  w G liw ica ch  
na podobne w e W ro c ­
ław iu  W iadom ość: Sw
W in cen tego  lOa m !2

1158 b

P O S Z U K U J Ę  poko ju  
su b lok a to rsk iego  w  J e ­
le n ie j G órze . O fe r ty  
..S łow o  P o ls k ie "  pod 
..Pilne**. 1138 p

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  3- 
D o k o jo w e  k o m fo r t o w e  w  
ś r ó d m ie ś c iu  na p o d o b n e  w  
d z ie ln i r y  w i l l o w e j  lu b  p o ­
za  c en tru m  Z g ło s z e n ia  n od  

S ło n e c z n e " .  1302g

S A M O T N Y  D o sz u k u je  p o ­
k o ju  u m e b lo w a n e g o .  Z g ł o ­
s z e n ia  p od  „ U m e b lo w a n y  ’ 

1303g

P O K O J U  s u b lo k a t o r s k ie g o  
p o s z u k u je  s a m o tn y ,  w z g l ę ­
d n ie  z w i ó r ę  7a rem o n t. O - 
f e r t y  , .S ło w o  P o ls k ie ’ , ,N r  
-109". 1208g

RÓŻNE

W  D N IU  15. IV  br. w  p o ­
c ią g u  o s o b o w y m  na tr a s ie  
W r o c ł a w  —  K ło d z k o ,  z a ­
m ien ion e , p r z e z  p o m y łk ę  
w a l iz k ę ,  k tó ra  je s t  d o  o- 
■ iebran ia  na s ta c j i  w  Z e ln i ­
k a c h  W r o c ła w s k ic h .  1317g

Zaprzepaszczone
skarby
Z a p r z e p a s z c z o n e  skarby 

leżą na każdym miejskim zsy- 
pisku śmieci. Poważną wartośfi 
przedstawiają odpadki w  kubłach, 
stojących na podwórzu każdej ka­
mienicy. Codziennie w piecach spa* 
la sie makulaturę, za którą możn« 
uzvskać poważne sumy.

Olbrzymie ilości wtórnych fu - 
roweńw, tak bardzo potrzebnych 
naszemu przemysłowi, są rok rocz­
nie zaprzepaszczane.

Dlatego też Prezydium Rządu 
wydało zarządzenie, na mocy któ­
rego akcja zbiórki odpadków użyt­
kowych została włączona do w io­
sennej akcji czystości, odbywają­
cej się w całym kraju.

w związku z tym we wszyst­
kich niemal większych miastach 
Polski utworzone zostały społecz­
ne komitetv do akcji zbiórkowej. 
Jak nas informują przedstawiciela 
Centrali OU w Lodzi, wrocławska 
W RN niezbyt przychylnie ustosun­
kowała się do projektu utworzenia 
1 u nas podobnej Instytucji spo­
łecznej.

Prawdopodobnie władze woje­
wódzkie i miejskie nie potrafiły 
docenić zadań Centrali Odpadków 
Użytkowych i nie rozumieją, jak 
w ielkie znaczenie dla kraju ma ra­
cjonalna gospodarka złomem me­
talowym. kośćmi, makulaturą itp.

Da się to jeszcze naprawić. W io­
senne oczyszczanie miasta trwa do 
końca brn Jest więc jeszcze cza§ 
na założenie Komitetu I zmobili­
zowanie społeczeństwa do akcji 
zbiórkowej. ster

Trzeba usprawnić
sprzedaż

brrefćw
w łeatrach

r j  AGADNTENIE sprzedaży bile 
tów w kasach teatrów wro­

cławskich zaczyna „przybierać na 
wadze". Pisaliśmy już kilkakrot­
nie. że równoczesna sprzedaż bile­
tów ulgowych i normalnych utrud 
nia nabycie tych ostatnich, gdyż 
załatwianie interesantów z zamó­
wieniami zbiorowymi obliczenie 
ich gotówki itp czynności — trwa 
ją przy jednej osobie blisko 30 mi 
nut.

Teatry wrocławskie stanęły na 
stanowisku, iż ze względu na ma­
łą ilość biletów normalnych, nie 
opłaca się otwarcie dodatkowego 
okienka. Stanowisko słuszne.

Natomiast niechęć do wprowa­
dzenia specjalnych godzin sprzeda 
ży biletów normalnych jest naszym 
zdaniem nieuzasadniona P izyjezd  
ni z prowincji nie mogą stać w 
kolejce trzech godzin tylko po to. 
ażeby dowiedzieć się, że biletów... 
już nie ma. (rs)

K oski z wodami
mineralnymi
r o zp o c z y n a j
sprzedaż
Y A T t 7 Ą D Uzdrowisk przystępu- 
^ j e  do uruchomifnia kiosków z 

wodami mineralnymi.
Kioski te, rozsiane w różnych 

punktach miasta, stanowić będą du­
że udogodnienie dla zwolenników 
„Kryniczanki’', „Żubrówki", „Józe- 
finki" | innych wód ledczniczych.

Obecnie kioski tą «tarannie odna­
wiane.

Należy się spodziewać, że już dzi­
siaj kilka z nich zostanie urucho­
mionych.

(Ana)

W iększe w ygrane 
6 5  Loterii

1 dzień  c iągn ien ia  I i - e j  k lasy

W yg ra n e  po 30.000 zł pad ły  na N r  N r  
808 40144.

W yg ra n e  po 10.000 z ł pad ły  na N r  N r 
54870 64366 71412 84370.

W yg ra n e  po 5 000 z ł pad ły  na N r  N r  
2457 4476 51372 83247 85083 95181.

W ygran e  po 1 000 zł pad ły  na N r  N r  
1953 2085 6142 9?97 11366 13793 13896 30223 
33534 35672 36242 36899 41807 43331 49349
50209 50929 52725 56544 59700 61467 62693
65595 68600 68947 69167 69466 70353 73168
74714 78788 80502 83892 84811 85542 *5949
87875 92083 92519 93785 96131 98610 98806
100234 100735 107595.

N o ta tn ik

★ W ł f lk le  zeb ran ie  p ro te s ta c y ln e
p rze c iw k o  za k a zow i d z ia ła ln ośc i Ś w ia ­
to w e j R ady  P o k o ju  w e  F ra n c ji o rga ­
n izu je  dnia 21 bm  o godz. 18-eJ IX - t y  
O b w o d o w y  K o m ite t  O P  Z eb ra n ie  o d -  
b ed z łe  s ię w  ś w ie t lic y  p rzy  ul. O le ś ­
n ic k ie j 7. j

★ Z eb ra n ie  o rg a n iza c y jn e  Mle1sk1ege> 
K o m ite tu  T y g o d n ia  O św ia ty , K s ią żk i 1 
P rasy  odherlz le  się w  gm achu P r e z y ­
d ium  M R N , pok  232 d z is ia j o godzin l®  
12-te j

★ Na d z is ie js zym  „C zw a r tk u  L lte r e -  
k lm “ , k tó ry  dziś o g od z  17-ej, od b ę ­
d z ie  s ię w  loka lu  Z L P  p rzy  p l N an - 
k le ra  7. w ys tą p i p ow ieśc iop isa rk a  A n ­
na K ow a lsk a

★ K ie rm a sz  k s ią żk o w y  u rządzą  ..Dom  
K s ią ż k i"  w  n ied z ie lę , 22 bm .. w  os ied lu  
Z a k rzó w  D o ja zd  au tobusem  Iln ll „ G “ .

★  C z ło n k o w ie  ko ła  P ra c . F inanso­
w ych  M K  SD zb ie ra ją  s ię na p lenarna  
zeb ra n ie  d z is ia j o £odz. 18-eJ w  loka ­
lu K o m ite tu  M ie js k ie g o  SD.

M lO N filU
t Ęjr

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  godz. 19
. ^ g o l e H o ” ,

P O L S K I — god z  18,45 — „J a k  w am
się p od ob a ”

M ŁO D E G O  W ID Z A  -  g od z  13.30 — 
..F let zat z a r o w a n y " ;  g o d z  19,15 — 
W o d ew il w a rs za w sk i" .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  S L Ą S K r e  -  p l W o je w ó d zk i 
5 — ..G a leria  m a la rstw a  p o lsk ieg o  l 
ś red n iow iec zn a  sztuka ś ląska ". 

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  (d z ia ł h is to ry c zn y ) 
R yn ek , S ta ry  Ratusz.

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u l. 
G dyń ska  2 — „P o ls k o ś ć  Ś ląska w  do ­
k u m en c ie " .

K IN A

Ś L Ą S K  — „C esa rsk i s ło w ik "  (c z e s k ), 
god z  16, 18 1 20 

P R Z O D O W N IK  — ..Renegat** (a n i  )• 
god z  16 18.15 I 20.30 

S C A L A  — „B r a d a  Benthln** (N R D ), 
g o d z  1«, 18,15 1 20,30.

W A R S Z A W A  — ..R ozśp iew an a  d o lln a “  
(rum  ), g r d z  16. 18 1 20 

P O K Ó J  — „C u r ie  Sk łodow ska** (am er.), 
god z  17 1 19,30.

P O L O N IA  — „C za ro d z ie jsk i®  rlam o**. 
(rad z .) god z  16. 18, 20.
F A M A  — „P u s te ln ia  P a rm eń sk a " ser. I  

( f r a n c ) ,  g o d z  18 1 20.
R O B O T N IK  — „D r . Sem m elw els** 

(N R D ), godz. 18 1 20.
T Ę C Z A  — „D ia b e lsk a  grań** (c z e s k ),  

godz. 15,45, 18 1 20,18 
P IO N IE R  — „O p o w ie ś ć  le śn a "  ( r a d z ) ,  

g o d z  16 1 18 P ro g ra m  ak tu a ln ośc i — 
god z. 20 1 21.

★
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  0 <S 

god z  9—19.
★

F O T O P L A S T IK O N  — ,.Z «łb y tk l R zym u  
i P o m p e i" .  C zyn n y  od  godz. 9 — 21. 

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :

Spoi. N r  8 — p l P. K  W . N. 2,
„  „  5 — ul. S ta lina  51,
»  n 12 — ul. P iastow ska  38,

★
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I :

S Z P IT A L  M IE J S K I N r  3 (oddz. ch iru rg ,
1 w ew n .) -  pi. P ro s tok ą tn y  8, 

K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  -  u l. 1 
•k ie g o  13.
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Każdy z 62-ch fryzjerów, zrze- - 
szonych w związku branżowym 
podjął się do 1 maja bezpłatnie 
ostrzyc od 5 do 10 dzieci z siero­
cińców, Państwowych Domów 
Dziecka i szkół.

134 szewców zobowiązało się na­
prawić po dwie pary butów dla 
najbiedniejszych uczniów pobli­
skich szkół Rymarze i cholewka­
rze przystąpią do bezpłatnych na­
praw tornistrów i teczek szkolnych 
dla wychowanków Państwowych 
Domów Dziecka.

Stolarze wezmą udział w  budo­
wie trybuny, przed ktArą przede­
filują 1 maja wrocławskie masy 
pracujących.

Piekarze dostarczą do szkół nis 
prowadzących dożywiania dzieci, 
pewne ilości pieczywa pszennego i 
pótcukierniczego.

Metalowcy, poza godzinani pra­
cy, przeprowadzą naprawy instala­
cyjne w  schronisku dla dzieci na 
Popowicach, a równocześnie przy- 

I śpieszą o fi godzin wykonanie za­
mówień dla instytucji państwo­
w i ch i obniżą koszty własne.

Do zobowiązań rzemieślników do 
łączyli się równocześnie pracowni­
cy Izby Rzemieślniczej i Okręgo­
wego Zarządu Cechów.

Przy .Izbie Rzemieślniczej pow­
stanie komisja racjonalizatorska, 
która będzie pomagać w  opraco­
wywaniu projektów racjonalizator­
skich. usuwać wszelkie nieścisłości 
w pomysłach — i czuwać nad naj­
szybszym zastosowaniem uspraw­
nień.

Przy każdym Okręgowym Zarżą 
dzie Cechu powstanie przynajmniej 
jedna poradnia techniczna, w  któ­
rej wszechstronny mistrz zawodu 
będzie udzielał porad robotnikom 
fabryk oraz rzemieślnikom zrzeszo 
n.ym w spółdzielniach i samodziel­
nym

Podjęta przez OZC akcja społ^ez 
na ma duże znaczenie dla popula­
ryzacji ruchu nowatorskiego i ra- 

I cjonalizatorskiego.



Słowo
Przed niedzielnymi rozgrywkami w ll-ej Lidze

Stal gra z  Kolejarzem  (Toruń)
Górnik (Wałb.) - Ogniwo (Częs.)
W K S  w y je żd ża  do Opola

T\rugolIgow a jedenastka wałbrzyskiego Górnika kroczy od zwy- 
"  cięstwa do zwycięstwa. W prawdzie ostatni mecz walbrzyszan z 

W KS-em  nie należał do specjalnie udanych, niemniej jednak mogliś­
my jeszcze raz przekonać się o klasie piłkarzy z węglowej stolicy 
Dolnego Śląska.

Nasze sprawy

P o d  ad re se m  
działaczy sportowych

Często na lamach „Słowa Spor- 
towego"  ukazują się komunikaty 
o zebraniach poszczególnych sek­
c ji W K K F. Komunikaty ukazują 
się, działacze sportowi czytają je, 
...a zebrania nie dochodzą do skut 
ku, gdyż mało kto na nie przy­
chodzi.

Trudno się potem dziwić, te  
sport kuleje na w ielu odcinkach. 
Nie może być inaczej, jeśli organi­
zatorzy życia sportowego, ludzie 
których zadaniem jest realizacja 
zadań krzewienia kultury fizycz­
nej, zapominają o swych obowiąz 
kach. Oprzyjm y się na faktach 

W  numerze z 13-go kwietnia uka­
zała się wzmianka o zebraniu sek 
c ji strzelectwa sportowego W KK F. 
Dzisiaj dowiadujemy się, że zebra 
nie odbędzie się ju tro, 20 bm. 
Przed tygodniem, w pierwszym ter 
minie, zebranie nie doszło do skut 
ku, no bo po prostu prawie nikt 
nie przyszedł.

Dzisiaj znowu W K K F  przysyła 
nam komunikat o zebraniu, które 
tym razem ma się odbyć ju tro  o 
18-ej, ale n ikt nie wie czy człon ­
kowie sekcji strzelectwa sportowe 
go raczą na to zebranie przyjść. A  
praca tymczasem leży odłogiem. 
Czas skończyć z takim podejściem  
do pracy, obywatele działacze spor 
towi.

T rz e c ia  k o le jk a  r o z g ry w e k  lig o w y ch  
p rzyp a d a ją ca  na n ie d z ie lę  22 bm . p r z y ­
n ies ie  s e r ię  n o w ych  in te resu ją cych  

spotkań . T y m  razem  
G ó rn ik  w y s tą p i p rzed  
sw o ją  pu b liczn ośc ią  

k w  m eczu  z często - 
^  ch ow sk im  O gn iw em .

W roc ła w sk i W K S  
•l|$j w y je żd ża  do O pola , 

gd z ie  n ie  Jest bez 
szans w  spotkan iu  z 
B u d ow la n ym i

T A B E L K A

G órn ik  W a łb rzy ch  l 4 11:0
G ó rn ik  B y to m  2 4 3:1
G ó rn ik  Z a b rze  2 2 6:3
B u d ow lan i O po le  2 2 3:2
Sta l L ip in y  2 2 2:2
S ta l S ta ra ch ow ice  2 2 2:4
W K S  W ro c ła w  2 0 1:5
O gn iw o  C zęstoch ow a  2 0 1:7

Zn o w u  remis
16 bm . ro zeg ra n o  cztern astą  p a rtię  tu r 

n le ju  sza ch ow ego  o m is trzos tw o  św ia ta  
m ięd zy  B o tw in n ik lem  a B ron szta jn em , 
od łożon ą  w  dn iu  p o p rzed n im . G ra  za ­
k oń czy ła  się w y n ik ie m  n ie ro zs trzy gn ię  
tym .

W  do tych czasow ych  ro zg ry w k a ch  u- 
ły s k a n o  Już 9 w y n ik ó w  rem isow ych . 
Ś w ia d c zy  to  w y m o w n ie  o ba rd zo  w y ­
ró w n a n e j k la s ie  ob yd w u  a rcym is trzów . 
W  da lszym  c iągu  p ro w a d z i B o tw ln n ik  
ró żn icą  Jednego pu nkta  —  7,5:6,3 pkt.

Komunikaty
Dziś, o  godz. 20,00, w  loka lu  A Z S , 

p r z y  ul. N o rw id a  9, o d b ęd z ie  się z e ­
b ran ie  w szys tk ich  Z M P -o w c ó w  s ek c ji 
w io ś la rsk ie j A Z S . (S t)

• • •
W szyscy  s ęd z iow ie  bokserscy  zgłoszą  

» lę  w  H a ll L u d o w e j w  dn iach  20, 21, 
22 4. 1951, ce lem  sęd z iow an ia  In d y w i­
dua ln ych  M is trzos tw  Z rzes zen ia  Z . S. 
„S ta l“ .

W ob ec  p o w yższego  o d w o łu je  się k o ­
le jn e  Z eb ran ie  K o le g iu m  S ęd z io w sk ie ­
g o  p rzyp ad a ją ce  na dzień  20. 4. 1951.

* * •
S ek c ja  szerm iercza  W K K F  za w ia d a ­

m ia , że w e  c zw a rtek  19 bm . o godz. 
18-ej o d b ęd z ie  się zeb ran ie  c z łon k ów  
sek c ji.

S T A L  - P A F A W A G  

G R A  Z  K O L E J A R Z E M  T O R U Ń

D w ie  p o ra żk i p a fa w a g o w c ó w  n ie  
n as tra ja ją  o p ty m is ty c zn ie  w r o ­

c ław sk ich  k ib ic ó w  co do  w yn ik u  n ie ­
d z ie ln ego  m eczu  p iłk a rzy  S ta li z  K o ­
le ja rz e m  T oru ń , k tó ry  ro ze g ra n y  z o ­
stan ie  na s tad ion ie  p rzy  u l. B . P o lla k a . 
N a w e t  w łasne bo isk o  i pu b liczn ość  n ie  
s tan ow ią  atutu  d ru żyn y  w ro c ła w sk ie j, 
k tó ra  Już od  począ tku  nastaw iona  Jest 
na w a lk ę  n ie  o  p ra w o  awansu, lecz ... o 
u trzym a n ie  s ię w  lid ze . M im o  w s zy s t­
k o  l ic z y m y  na zw y c ię s tw o  p iłk a rzy  
w ro c ław sk ich , ch oćb y  d la tego , że  K o ­
le ja r z  o b n iż y ł zn aczn ie  sw e  lo ty  w  p o ­
rów n an iu  z  u b ie g ły m  sezonem .

Międzywydziałowe
m ecze  siatkówki

na Uniwersytecie
Już od dwóch tygodni trwają 

rozgrywki o Puchar TPM SW  w  
siatce kobiet i mężczyzn. W  ra­

mach tego turnie­
ju niespodziankę 
sprawiły siatkarki 
Wydziału rolnego 
eliminując z dal­
szych rozgrywek 
zeszłorocznego m i­

strza: wydział 
Mat.-Fłz.-Chem 

2:0 (15:8) (15:10). Gra stała na do­
brym poziomie i obfitowała w  sze 
reg ciekawych momentów. Rolni- 
czki zagrały bardzo spokojnie i 
to było dużym atutem. Najlepszy­
mi na boisku były: Duchniewska 
z Rolnictwa i Rabajczyk MFCh.

Drugiej niespodzianki dostarczy 
li siatkarze Przyrody, którzy po­
konali groźny zespół prawników. 
W ydział Prawa był w  tym spotka 
niu faworytem.

Spotkanie zakończyło się w yni­
kiem 2:1 (15:9) (12:15) (15:11).

W yróżnili się: Chmiel i Młodzią 
nowski — Przyroda, oraz Muszyń 
ski — Prawo.

(Grab)

T A B E L K A

Stal P ozn ań  2 4 8:1
K o le ja r z  B yd go szc z  2 4 6:2
G w a rd ia  S łupsk  2 3 8:4
B u d ow la n i G dańsk  2 3 7:5
G w a rd ia  B yd go szc z  2 1 1:3
K o le ja r z  T o ru ń  2 1 1:4
S ta l W ro c ła w  2 0 4:7
K o le ja r z  G dańsk  2 0 0:7

W  d a lszych  spo tkan iach  zm ie rzą  s ię : 
G ru pa  I.
S ta l P o zn ań  —  K o le ja r z  B yd goszcz , 

K o le ja r z  G dańsk  — G w a rd ia  S łupsk i 
G w a rd ia  B yd g o s zc z  —  K o le ja r z  G dańsk.

G ru pa  I I .

S p ó jn ia  W -w a  — G w a rd ia  B ia ły s tok , 
W łó k n ia rz  R adom  —  K o le ja r z  O lsztyn ,
0  W K S  L u b lin  — U n ia  C h od ak ów  i 
W łó k n ia rz  W id z e w  —  G w a rd ia  W -w a .

G ru pa  I I I .

S ta l L ip in y  Sl. —  S ta l S ta ra ch ow ice
1 G ó rn ik  Z a b rze  —  G ó rn ik  B y tom .

G ru pa  IV .

G w a rd ia  K ie lc e  — Sta l D ą b row a  G ó r ­
n icza , O gn iw o  T a rn ó w  —  G ó rn ik  K n u ­
rów , W łó k n ia rz  C h e łm ek  — O W K S  K ra  
k ó w  i  S ta l S osn ow iec  —  B u d o w la n i 
P rz em y ś l.

D la  o r ie n ta c ji p o d a jem y , że  da lsze 
r o z g r y w k i o m is trzo s tw o  I I  l ig i  od b ę ­
dą się d o p ie ro  w  dn iu  20 m a ja . (B il )

S P 0  —  odznaką
każdego

sportowca

Niculescu
startuje
w Wyścigu Pokoju

Kom itet organizacyjny Wyścigu 
Pokoju, Rudeho Prava i Trybuny 
Ludu Praga —  Warszawa otrzy­
mał skład ekipy kolarzy rumuń­
skich, który przedstawia się na­
stępująco: Niculescu, Norhadian 
Sandru, Pantazescu, Chicomban, 
Jon, Nicolae M., Nicolae V  i San- 
cescu.

Ju ż  w  piątek
bokserzy Stali
rozpoczynają batalio

W ro c ła w  o czek u je  z n ie c ie rp liw o ś c ią  
na ogó ln op o lsk ie  m is trzos tw a  p ię śc ia r ­
sk ie  Z . S. S ta l, k tó re  ro zpoczn ą  s ię w  
p ią tek  20 bm . w  rin gu  H a li L u d o w e j.

P rze g lą d a ją c  k o m p le ty  ,,S łow a “  z 
roku  p o p rzed n iego  n a tk n ę liśm y  ^ię na 
a r tyk u ł o m a w ia ją c y  p ie rw sze  m is trzo ­
stw a teg o  Z rzeszen ia , k tó re  o d b y ły  się 
w e  w rześn iu  1950 r. na s tad ion ie  P a -  

faw agu . P rzy ta c za m y  
c iek aw sze  fra g m en ty  
p o w yżs ze go  a rtyk u łu : 

„M is tr zo s tw a  S ta li 
b y ły  im p on u ją cą  r e ­
w ią  90 p ię śc ia rzy , r e ­
p re zen tu ją cy ch  k lu ­
b y  i k o ła  sp o rtow e  
p r z y  zak ładach  m e ­

ta lu rg ic zn ych . W szy s tk ie  w a lk i f in a ło ­
w e  b y ły  ba rd zo  za c ię te  l s ta ły  na d o ­
b ry m  p o z iom ie . R e w e la c ją  m is trzos tw  
ok a za ł się m ło d y  za w od n ik  k a to w ic ­
k ie j  S ta li Suszka, w y g r y w a ją c  w  p ię k ­
n ym  s ty lu  f in a ło w ą  w a lk ę  z B a za m i-  
k iem .

W span ia łą  w a lk ę  s to c zy ł K ru p lsk i z 
N o w a rą . W  w a d ze  m u sze j tr iu m fo w a ł 

w y ch o w a n ek  tren e ra  W iec zo rk a — W ęd lo  

cha ze  S ta ll S iem ia n ow ice . W  k ogu c ie j 

d ob rze  w a lc zą c y  Faska  p okon a ł O s iec­

k ie g o . (F ry d ry c h  odpad ł w  ć w ie r ć f in a ­
łach ).

W  le k k ie j  spo tka li s ię d w a j k o led zy  

k lu b o w i: S zczepan  i S aw ick i. „ K a r o ­

lek*4 w a lc z y ł o w ie le  g o r z e j n iż  w  p o ­

p rzed n im  dniu 1 w y ra źn ie  p rzeg ra ł 

sw ą w a lk ę . M is trzem  Z rzes zen ia  w  w a ­

dze p ó łś red n ie j zosta ł P on an ta  w y g r y ­

w a ją c  z  G o łdą  (K ie lc e ) .  W  śred n ie j j e ­

steśm y św iad k am i n iespodz ian k i. S zn a j­

d er  u le g ł w y ra źn ie  K o z io ło w i z R ad o ­

m ia , a w  c ię ż k ie j D rapa ła  m ia ł o iężką  

p r zep ra w ę  z W ie c zo rk ie m  (P o zn a ń )" .

T e g o ro c zn e  m is trzos tw a  S ta li b ędą  o 

w ie le  c iek a w sze  n iż  zesz ło roczn e , ch oć­
b y  ty lk o  z  te g o  w zg lęd u , że w i< ;k :zość 

p ię ś c ia rzy  Jak np. S aw ick i, p o czyn iła  

o lb r z y m ie  pos tępy . W a lk i będą z p e w ­

nośc ią  za c ię te , g d y ż  od  ich  w y n ik u  

za le że ć  b ęd z ie  sk ład  rep re zen ta c li S ta li 

na le tn ią  S p artak iadę . (B il )

Str. 8 S Ł O W O  P O L S K I E

W I E C H

Go będzie z  nami?

Mistrzostwa
bokserskie
Z S  Gwardia

18 bm . ro zp o c z ę ły  s ię w  Poznan iu  
cen tra ln e  m is trzos tw a  boksersk ie  Z . S. 
G w ard ia .

Z  D o ln ego  Ś ląska w y je c h a ła  dru żyna , 
sk łada jąca  się z  15 za w od n ik ów .

W aga  m usza — Ł a k o m y  i K asp erczak  
—  o b a j W ro c ła w , w aga  k ogu c ia  — B ok  
L e g . i K a rg o l W r., w a ga  p ió rk o w a  — 

G ross L e g . —  K a - 
f lo w s k i W r., w aga  
lek k oś red n la  —  W ło ­
dek  i S adow sk i W r., 
w aga  pó łś red n ia  — 
K u la  W r., w aga  le k -  

„  k ośredn ia  —  F lad z lń - 
skl Je l. G óra , w aga  
średn ia  —  K ra sek  

W r . 1 U rb a n ow ic z , w aga  c iężk a  —  W a ­
s ilew sk i — K ło d zk o . (G rab .)

Rozgrywki
szachowe
w AZS-ie
“w-wj S P O T K A N IU  o m is trzo s tw o  sza- 

*  *  c h o w e j A  k la s y  D o ln ego  Ś ląska 

w ro c ła w sk i A Z S  Ib  p ok on a ł d ru żyn ę 

S ta ll N o w a  Só l w  stosunku 7,5:0,5. 

D z ię k i tem u  zw y c ię s tw u  A Z S , k tó ry  

za jm o w a ł d o tych czas  czw a rtą  lok a tę  
w  tab e li, w ysu n ą ł się  na d ru g ie  m ie j­
sce.

T | 0  D R U Ż Y N O W Y C H  m istrzostw  

■“ ^ s z a c h o w y c h  k ó ł w y d z ia ło w y c h  

A Z S -u  zg ło s iło  się  d o tych czas  36 d ru ­

ż yn . T a k  w ie lk a  ilo ść  zg łoszeń  św ia d ­
c zy  o tym , że  szachy sta ły  s ię m aso­
w y m  sportem  w śród  stu den tów  w r o ­

c ław sk ich .

O rga n iza c ja  tu rn ie ju  sp oczyw a  w  r ę ­

kach  k o l. A r ła m o w sk ie g o .
• • •

n p R W A J Ą  ob ecn ie  r o z g r y w k i fin a - 

ło w e  o a k a d em ick ie  m is trzos tw o  

W ro c ła w ia  w  szachach. P o  4-ch run ­

dach  p row a d zą : K o rc z , R e ichbach , G ła 

d ysz 1 B a to ro w lc z . S w ego  rod za ju  n ie ­

spodzian kę sp ra w ili D ra th  i S led ziń sk i, 

w y g r y w a ją c  z fa w o ry ta m i m istrzostw .

R o z g r y w k i k tó re  p o trw a ją  do d ru ­

g ie j  p o ło w y  m a ja , o d b y w a ją  się w  

ś rod y  1 sob o ty  w  ś w ie t lic y  stu den ck ie j 
p r z y  u l. K u źn ic ze j.

I i/ O L N Y ?
™  — Może być wolny, a gdzie 

pan szanowny chce jechać?
—  Czy ja wiem! Chciałbym tak 

troszkę miasto obejrzeć, dawno nie 
byłem, ciekawy jestem, co now egj 
przybyło... Z  taksówki czy z tram ­
waju niewiele widać.

— Faktycznie do zwiedzenia War 
szawy najporęczniejsza konna do­
rożka. Pojedziem w taki sposób 
bez Nowy Świat. W io! Bujaj się 
Fela!

—  Może przede wszystkim zoba­
czymy ten nowy dom całkowicie 
przez kobiety budowany?

— A i owszem , można, to tu za 
raz niedaleko. Pan szanowny cie­
kawy jak taka t,fabryka“ wyglą­
da?

— No tak, interesują mnie osią­
gnięcia kobiet w życiu społecznym.

— Rozumie — m ojra pan szano­
wny niedużego odczuwa.

— Jakto „mojra.,(?
—  No niby cykorię...
—  Nie rozumiem pana.
— No zwyczajnie, obawiasz się 

pan, co będzie z nami mężczyzna­
m i?! Bo faktycznie widziem co się 
dzieje: kobieta derektorem, kobie-

Wioślarze  przodujq
we współzawodnictwie
sekcji  wyczynowych  
A Z S -u

W  dniu 1. I I .  51 r. w s zy s tk ie  sek c je  
w y c z y n o w e  A Z S  p rzy s tą p iły  d o  w sp ó ł­
zaw od n ic tw a , k tó re g o  za ło żen iem  jest 
u sp raw n ien ie  p ra cy  o rga n iza c y jn e j, 
sp o rto w e j i id e o w o  - w y ch o w a w cze j 
s e k c ji o ra z u m asow ien ie  sportu . O prócz 
te g o  w sp ó łza w o d n ic tw o  to  m a pobudzić  
s e k c je  do sam od z ie ln e j tw ó rc ze j in ic ja ­
ty w y , k tó ra  je s t  s zc zegó ln ie  w ysok o  
punktow ana .

W y łon ion a  p rze z  7S  A Z S  k om is ja  b ę ­
d z ie  co  m ies iąc  p odaw a ła  w y n ik i w spó ł 
za w od n ic tw a , a p rzy  końcu  roku  p tz y -  
zna sek c ji, k tó ra  zd ob ęd z ie  n a jw ięk szą  
ilo ść  p u n k tów  — p ro p o rze c  p rzechodn i.

D o tych czasow e  w y n ik i w sp ó łza w od ­
n ic tw a  są nas tępu jące : w ioś la rsk a  — 
260 pkt., szachow a — 200 pkt., kosz. 
m ęsk i — 180 pkt., s ia tka  m ęska — 175 
pkt., p ływ a ck a  — 170 pkt., szerm iercza  
— J70 pkt., g im n astyczn a  — 150 pkt., 
s zc zyp ion ia rk  — 135 pkt., n arc ia rska  — 
120 pk t., le k k o a tle ty c zn a  — 110  pkt., 
żeg la rsk a  — 90 pkt., kosz żeń sk i — 85 
pk t., s ia tka  żeńska — 30 pkt.

S ek c je : m o to row a , ten isow a , p iłk i
n ożn e j i b okserska  n ie  są punktow ane, 
p on iew aż  n ie  p r z e ja w iły  dotychczas  
dzia ła ln ośc i, (b )

Studenci startowali 
w Biegach Narodowych
wraz  ze sporłowcami  
wiejskimi

W  ramach akcji łączności z Lu­
dowymi Zespołami Sportowymi, 
członkowie koła sportowego AZS-u 
przy Wydziale Humanistyki U. W., 
gościli ostatnio w  LZS-ie św. K a­
tarzyna, gdzie wzięli udział wraz z 
tamtejszymi sportowcami w  B ie­
gach Narodowych.

Po biegach rozegrano turniej siat­
kówki, w  którym oprócz studentów 
i gospodarzy uczestniczyła drużyna 
Kolejarza z Brochowa. Pierwsze 
miejsce w  turnieju zajęli siatkarze 
LZS-u. Na drugim miejscu znalazła 
się drużyna akademicka, zaś na 
trzecim zespół Kolejarzy z Brocho­
wa. (B il) •

Spomiędzy smreków wyłaniają się jasne kępy pu­
szystego śniegu. Las kończy się. Z daleka słychać szum 
potoku. Wstęga narciarskiego szlaku wypływa z leśne­
go mroku na zalany jasnym blaskiem i roziskrzony 
gwiazdami szronu brzeg potoku i przeskakując nad lo­
dowymi mostami przerzuconymi przez błękitnawą wo­
dę, w ije  się z jednego brzegu na drugi. W  dali widać 
kilka skulonych, biegnących sylwetek. To zawodnicy. 
Jędrek przez mgłę zmęczenia szuka numeru dwudzie­
stego szóstego. Przed nim „22“ , potem „23“ , a dalej, już 
na drugim brzegu... jest! jest! „26“ . Poznaje nawet zgra 
bną sylwetkę Krętego, jego płynne ruchy, ładny krok 
i kraciastą koszulę. Jest! W idzi go jak na dłoni. —  T e­
raz już nie mogę dać się odwalić! — szepce. — N ie! Że­
by nie wiem co, to nie! —  Znowu ramiona zaczynają 
silniej pracować. K ijk i roznoszą kępy suchego puszy­
stego śniegu. Czuje chłodny pył na twarzy, na karku, 
na dłoniach. Raz... dwa... raz... dwa.. —  miarowy rytm 
nóg i rąk zlewa się w  jedną harmonijną całość. Spoglą­
da przed siebie. Jasiek płynie, pozostawiając za sobą 
dymek śniegu. Nie zbliża się, ani oddala. Są stale w  tej 
samej odległości, m ijają innych zawodników.

Trasa skręca nagle w  lewo i przecina szosę. Na szo­
sie stoją ludzie. Wśród nich Jędrek poznaje kulawego 
Staszka Zazadniego, którego Łyszczarz wysłał na pół­
metek dla pomocy zawodnikom z zespołu. Zazadni już 
z daleka zaczął z radości wyw ijać rękami: — Gazu, Ję­
drek! Gazu! Świetnie! Jędruś! Trzym aj się! —  Jędrek 
odpowiedział mu tylko uśmiechem. Słowa zachęty do­
dały mu sił, zacisnął zęby i pobiegł za Krętym.-

Na mecie z każdą chwilą wzmagało się podniecenie. 
Napływały już pierwsze meldunki z półmetka. Z chłop­
ców z Łopusznej dobrze trzymał się Antek Tuleja, któ­
ry  biegł z numerem siódmym. Nieźle biegł również Śle- 
boda.

(ADAM  
jjB A U O A J

M egafon znowu zaharczał.

—  Hallo! HaUo! Podajemy nowy meldunek z trasy. 
W  tej chwili minął półmetek numer dwadzieścia sześć. 
Jan Kręty, LZS  Kościelisko. Uzyskał on dotychczas naj­
lepszy czas.

—  No, to z pewnością odsądził Jędrka... —  pomyślał 
Łyszczarz.

—  Widzicie! widzicie! — triumfował Obrębowicz, za­
cierając z radości dłonie. —  O Krętego jestem zupe-
nie spokojny. »

Okręglak obrzucił go tak wzgardliwym  spojrzeniem, 
że tamten speszył się i odszedł.

—  Co widzimy? Co widzimy? Nic nie widzim y! — 
mruczał przewodniczący koła ZM P. —  Zobaczymy do­
piero na mecie.

—  Halo! Halo! —  odezwał się megafon. —  Teraz 
punkt kontrolny minął numer dwadzieścia siedem, A n ­
drzej Jawień z LZS Łopuszna, Jawienia od Krętego 
dzieli zaledwie dwadzieścia sekund...

— Może jeszcze go złapie... —  odsapnął z ulgą Ł y ­
szczarz.

—  No widzi pan, widzi pan, — zaczepił Obrębowicza 
Okręglak. —  Dwadzieścia sekund... Mistrz bije nieznane­

go zawodnika dwadzieścia sekund... I  jak panu teraz na 
podniebieniu?

— Daj spokój, Franek! —  uspokajał go Łyszczarz. — 
Przecież jeszcze bieg nieskończony. Jędrek jest słabszy 
od Krętego, boję się, że teraz spuchnie...

Jędrek zbliżał się coraz ..bardziej do Krętego. Już do­
kładnie widział jego kraciastą koszulę i gładko przy- 

. czesane włosy opięte nausznikami, ale jednocześnie zda­
wało mu się, iż ubywa mu sił. Już krok jego nie był tak 
długi, a odbicie od stopy nie tak mocne, jak poprzed­
nio, nawet w  ramionach odczuwał omdlenie. — Nie daj 
się Jędrek! N ie daj się! — powtarzał sobie w  myśli. Sło­
wa nic jednak nie pomogły. Widział, że odległość mię­
dzy nim a Krętym  zaczyna teraz wzrastać. Na szczę­
ście teren się obniżał i następował wolny, łagodny zjazd. 
Jędrek przykucnął, oparł ręce na kolanach i wolno ba­
lansując ciałem, spływał ku rozrzuconym w dole zabu­
dowaniom. W  dali w idział przykuloną sylwetkę K ręte­
go. Zdawało mu się, że tamten szybciej od niego jedzie.

Po zjeżdzie w  Jędrka wstąpiły nowe siły. K ręty znik­
nął mu między opłotkami, lecz gdy trasa wymkęła się 
spomiędzy zabudowań i zaczęła piąć się pod strome zbo­
cze, Jędrek ujrzał go znowu. — Teraz, albo nigdy! — 
Zacisnął zęby i rozpoczął szaleńczy pościg. Już nie pa­
trzał na swego przeciwnika, tylko pochyliwszy się, za­
czął walkę z przestrzenią. Szybciej, jeszcze szybciej, je ­
szcze, jeszcze szybciej... — powtarzał w  myśli. Wznie­
sienie pozostało za nim. Teraz mógł spojrzeć przed siebie. 
Podniósł oczy i zdziwił się. Jasiek K ręty był od niego 
o jakieś dwadzieścia metrów. To mu dodało otuchy. 
Pchnął się potężnie kijkami i jeszcze przyśpieszył. K rę­
ty widocznie usłyszał jego sapanie, gdyż obejrzał sie. Na 
widok Jawienia poderwał się, jakby go ktoś pchnął do 
przodu. Spod kijków wytryskały wysokie fontanny roz­
złoconego słońcem śniegu. (Dalszy ciąg nastąpi)

ta konduktorem, zawiadowca sta­
c ji w nelonach. inżynier ir kolczy­
kach, za szoferaków nawet parą 
kobiet' na Pobiedach jeździ. A  tu 
znowuż dom własnoręcznie budu­
ją. P rrr, Fela stój! Jak tak dale) 
pójdzie, wstyd się będzie, gdzieś 
człowiekowi w spodniach w pa­
ski pokazać. W ogólności męźczyz 
na coraz m niej znaczenia na świe- 
cie posiada!

A le same mężczyźni nieraz so­
bie są winni, za bardzo na dwóch 
łapkach przed kobietami tańczą, 
pisało niedawno w „Przyjaciółce" 
czy inszej „Modzie praktycznej", 
o jednem takiem dapciaku. — Z o ­
na rozkład dnia swojego męża po­
dawała w gazecie w te słowa:

„Mąż wstaje do pracy o godz. 
5,30. N ie budząc mnie odgrzewa so 
bie na gazie ugotowaną wieczo­
rem owsiankę..." — owsiankie si- 
rota uważasz pan wieczorem gotu­
je, a o piątej rano odgrzewa. 1 to 
uważasz pan nie dla kaczek, ale 
osobiście dla siebie. Na śniadanie 
owsiankie opycha! A le to jeszcze 
nic, posłuchaj pan co tam pisało 
dalej:

„M yje po sobie filiżankę i tale­
rzyk". — Ja wstaję o siódmej". — 
Ona uważasz pan o siódmej! —  
ale to jeszcze nic. Dalej pan pan do 
piero wyjdzie z nerw.

„Mąż czyści buty i mnie, często 
zmywa naczynia, ceruje sobie skar 
petki, lubi zamiatać i zaciągać pod 
łogę, zawiesza firanki po praniu, 
przyszywa sobie guziki i nie wy­
gląda na niezadowolonego". — Nie  
wygląda? Faktycznie nie wygląda. 
Czasu cholera nie ma na wyglą­
danie. Zaciągnie podłogie, to prze- 
pierkie zaczyna, skończy przepier- 
kie to oczka w pończochach ła­
pie. A ta jego boginią w tem cza­
sie w łóżku leży, śniadanie je ) po­
da, ona obsztorcuje go jak się na­
leży, że kawa za zimna i  dopiero 
wstaje. Cała robota jest podzielo­
na. Jak on rozwiesza kolory, to 
ona się z manikurem męczy. Jak 
on prasuje elektrycznem żelaz­
kiem, to ona się z myślami bije 
jakie sukienki będą modne, długie 
czy krótkie. Jak on gotuje owsian­
kie... Tfu, dosyć tego. Posuwaj Fe­
la posuwaj!

— Nie rozumiem dlaczego pan 
się tak przejm uje losem tego nie­
znanego mężczyznyi

— Ja się nie przejm uje jego lo ­
sem, dla mnie on może za te swo­
je szemrane małżonkie dzieci na 
świat dostarczać. To rzecz nie m o ­
ja. A le tu się rozchodzi o zły przy­
kład, o bezpieczeństwo ogółu Jak 
się z tem od razu nie skończy, ju ­
tro będzie pan piekł szarlotkie i 
chabry na poduszkach haftował.

I  w ten deseń .na szary koniec 
nas odsuwają — bujaj się Fela!

— A w ogóle nie ma sprawiedli- 
v;ości. Tak na przykład „dzień ko­
b iet" w kalendarzu figuru je, tak? 
pytam się gdzie jest dzień męż­
czyzn? Dlaczego za tem biednem  
mężczyzną nikt się nie upomni? 
Swieto matki jest, a gdzie święto 
ojca? Ostatecznie tak między nami 
mówiąc, czem matka lepsza od o j­
ca? Że dziecko karmi. No bo ma 
fizyczne waronki pod tem wzglę­
dem. Jak by pan szanowny miał 
czem to by pan nie karmił? K ar­
miłby pan, szkoda gadać. Co praw 
da do karmienia herbatkie z m le­
kiem czyli bawarkie trzeba pić, ale 
za samo spożycie nabiału świę­
to się jeszcze nie należy. Musiem  
się, panie szanowny, koniecznie sta 
rać, żeby także samo, był dzień 
mężczyzn i to już na przyszły rok. 
Mam rację? Wiadomo, że mam. — 
Bujaj się Fela!

Z  notatnika 
reportem

P r z y  C en tra ln ym  B iu rze  S tu d iów  i 
P r o je k tó w  w e  W roc ław iu  p ow sta ło  k o ­
ło sp o rtow e  B u dow lan ych , do k tó rego  
zg łos iła  sw ó j akces w iększość  p ra cow ­
n ik ó w  te j in s ty tu c ji W  ram ach zob o ­
w iązań  p ie rw szo m a jo w ych  c z łon k ow ie  
n o w ozo rga n izow a n ego  koła  pos tan ow ili 
zd ob yć  40 odznak  SPO . (B il)

C oraz w ię c e j k ó ł spo rtow ych  z te re ­
nu W ro c ła w ia  p o d e jm u je  zobow iązan ia  
w  celu  u czczen ia  Ś w ię ta  P ra cy . O stat­
n io  c z ło n k o w ie  ko ła  S ta li p rzy  Z a k ła ­
dach M-5 p o d ję li  s ię  w y rem o n to w a ć  
i ro zb u d ow ać  sw e bo isko spo rtow e ! 
Zbu dow an a  zostan ie b ieżn ia , skoczn ia  
le k k o a tle ty c zn a  i tryjpuny. (B il)

* * *

W  P rzem yś lu  ro zp oczą ł s ię kurs p rzo  
dow n ic zek  w ych ow a n ia  fiz y c zn eg o  L u ­
dow ych  Z esp o łów  S p ortow ych . W  k u r­
sie tym  m ięd zy  in n ym i b ie rze  u d ria ł 
10 d z iew czą t rep re zen tu ją cy ch  do ln o ­
ś ląsk ie  L Z S -y . (B il )

* « *
S ekc ja  w ioś la rska  A Z S  ju ż  w k ró tc e  

k oń czy  tren in g i na k ry ty m  basenie.
A m a to rz y  w io ś la rs tw a  m ogą s-ę j e ­

szcze zgłaszać  w  p o n ied z ia łk i, środy  i 
p ią tk i w  god zin ach  od  18-ej do 20-ej 
w  O środku S p o rtó w  W odn ych  p rzy  ul. 
N a  G rob li 32. M uszą s ię jed n ak  śp :e- 
szyć. bo ju ż  w k ró tc e  ro zp oczn ie  s;ę 
p ływ a n ie  po O drze, a dopuszczen i do 
n iego  będą ty lk o  ci, k tó rzy  D rzeszli 
naukę w io s łow an ia  na basen ie.
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